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Powolne konanie
Jeżeli n ieraz się zdarza ło , że  zw y c ię z c a  u- 

m arł wskutek zb y t w ie lk iego  zw yc ię s tw a , co 
zresztą  odnosi się n ietylko  do jednostek, ale i 
do państw i narodów , to ten los zaw is ł nad Sej­
mem. Już po w yborach  w  listopadzie 1930 r. 
m ów .io  się, że sanacja z w y c ię ż y ła  zanadto. 
A  w  ciałszym ciągu dzie jów  tych zgórą  trzech 
lat sanacja po łykała  coraz n ow ych  ludzi, pęcz­
niała coraz silniej, aż nastąpiło to,, co  zw yk le  
p rzychodzi wskuek p rze jedzen ia  się —  m ó­
w iąc język iem  sportow ym  —  spuchła.

Skutiti tego niedom agania fizy c zn ego  w y ­
stępują coraz jaskraw iej, a najsilniej u w id ocz­
n iły się podczas obecnej dyskusji budżetow ej. 
N ie ty lko  pisma opozycy jn e , ale i sanacyjne 
stw ierdzają , że dyskusja ta jest ospała, że  to ­
c z y  się w śród  ogó lnego  n iezain teresow ania  się. 
T o  zresztą  w yn ika  z m ałego  w  niej udziału 
opozycji, która nie chce o d g ryw a ć  roli soli do 
zupy —  pozostaw ia  w iększości troskę o funk­
cjonow anie m aszyny parlam entarnej. I rzecz 
dz iw na : tasama sanacja, której n a jw yższą
,.m ądrością" i „dum ą11 jest ,,zaskoczen ie“  opo­
zycji, urządzanie je j „k a w a łó w 11, jiia do niej 
żal, że nie daje się u żyć do roli parawanu sa- 
racyjne-go n ieróbstw a i nieudolności.

N ie zw y k ły  to musiał być  w idok  gd y  w e  śro­
dę nie można by ło  rozpocząć obrad z powodu 
nieobecności re feren tów . Sanacja zosta ła  po­
bita sw ą  w łasną bronią —  w yzysk u jąc  swą 
p rzew agę  łiczebną, zagarnęła  w szys tk ie  re fe ­
raty dla siebie bez w zględu  na to, c zy  posiada 
^kw alifikow anych  do tego  ludzi i teraz za to 
musi nałykać się w stydu , musd w y ręc za ć  się 
albo Sanojcam i albo przygodn ym i referentam i, 
K tórzy naturalnie nie posiadają n aw et tej „w ie ­
d zy11, jaką desygnow an i referenci zaczerpnęli 
w  biurach m inisterialnych.

Sanacja czuje, że zb liża  się koniec, że ten 
jej Sejm  kończy  sw ój ż y w o t  i sw ojem i w y c z y ­
nami usiłuje p rzysp ies zyć  pow olne jego  kona­
nie. M ów ion o  zaw sze , że  Sejm  ten nie p rze­
ży je  długo uchwaleniu now ej konstytucji, za ­
czyna się to sprawdzać- D la w ielu, bardzo w ie ­
lu sanatorów  p rzyszła  pora opamiętania, gd y ż  
w lasnem i rękami w ykopa li grób sw o je j karie­
rze politycznej. Już dziś w yb ie ra ją  tych po­
s łów  BB, k tó rzy  p rzy  n ow ych  w yborach  nie 
otrzym ają  mandatu —  spraw ied liw ość w ym a ­
ga, aipy dalsze ogn iw a  ogonka do żłobu tatrze 
nieco się p o żyw iły . Z resztą  ogłoszono tam no­
w e kryterium  „zas łu g1’ , m ianow icie pracę w 
teren ie: kto p racow ał poza Sejm em , nip. p rzy  
robieniu w yb o rów  sam orządow ych  z pomyśl, 
r y m  skutkiem, ma szanse na awans na posła.

D la  w od zó w  B B  nie jest rzec zą  obojętną, jaki 
będzie p rzy s z ły  icli zespół. M iarodajnem  jest 
dla ni eh, z jakim  stopniem go rliw ośc i do tych ­
czas p rzez nich prow adzone ow ieczk i spełnia­
l i  nakazaną im rolę, c z y  z  posłuszeństwem  
bezw zględnern  c z y  z k ry tyką , choćby po ką ­
tach. Pozate-m, jak już pisaliśm y, w  szeregach  
sanacji panuje taki tłok, tylu się po jaw iło  chęt­
nych do w yzn aw an ia  „id eo lo g ji“ , że  jest w  
czem  przeb ierać, że  można, gd zie  sam cukier 
nie działa, zastosow ać także bat.

Jeszcze kilka odruchów, gdyż oracą usta-
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usuwają ból, krwa­
wienie, swędzenie  
i t zmniejszają guzy.

Spółdzielnia Introligatorów
i  ocjr. odpo«r.

we Lwowie, ul. bourlarda L. 2.
Telefon 57-25.

Bzdury u Hitlerze
W  sw ojej ostatniej kronice tygodniowej w 

„W iadomościach Literackich1’ (N r. 333) pisze 
Antoni Słonimski o reklamie, jaką „IR C 11 robi 
H itlerow i:

„W  jednym z ostatnich numerów Ilustrowa­
nego Kurjera Codziennego'’ znalazł się arykuł ja ­
kiejś baronowej L iiy  Doblhoff, który okazuje, jak 
iatwo prasa aaupiuje najwięasze muiseusy i  po­
daje je z całą powagą. Autorka opisuje ruchy H i­
tlera, jego włosy, jego menu codzienne i cytuje 
puWiOu^ciiUi Wcu Zet, KcGiC J4 Siyuu*!
aforyzm y Kuźmy P m ikowa. Oto autentyczne cy­
taty. H itler siedzi na jakiemś zgromadzeniu pu 
blicznem. Patrząc przed .siebie, „cichym  głosem' 
rzuca następującą uwagę: „Człowiek potrzebuje 
znacznie mniej pożywienia, niż to zwyczajnie są­
dzim y1’. Bardzo ładna myśl i w  bardzo odpowied­
niej chw ili wyrażona. U lo inny obrazek z życia 
wielkiego męża stanu: „H itler stoi teraz przy fo r­
tepianie i poczyna m ówić o muzyce. Już się1 nie 
uśmiecha, zapatrzony jest gdzieś przed siebie, a 
ręka jego w ykonywa lakie same niepewne, nie. 
świadome ruchy, jak przedtem nieosobowy był 
jego uśmiech. „Każda muzyka jest wspaniała... 
Muzyka jest czemś naj piękni ej szem w zyciu“ . I 
jaszcze raz zeicha powtarza: „muzyka11... Każda 
muzyka jest wspaniała. Każda, to w ielkie słowo. 
Każda, to znaczy nawet zła. Każda, to chyba rów­
nież znaczy i unwutane Koncerty jiruna n a nera 
czy Hubermana. Te powiedzenia wskazują istot­
nie na umysł niezmiernie głęboki. Piekielna L ily  
opisuje nam w sposób nieco zawiły, ale przejm u­
jący włosy Hitlera, owe słynne włosy, które są 
ciemne naprzekór teorji wyższości rasy noraye-

w od a w czą  tego  n azw ać nie można, a nastąpi 
aikt k o ń o o w y : agonja i śm ierć Z b y t długo cze ­
kają  n iek tórzy  ludzie na działanie n ow ej kon­
stytucji, k tóra da okazję  do zm ian od n a jw y ż ­
szych  do najn iższych  stanow isk, od g ło w y  do 
dostania się do „e lity " .  Ci w łaśnie mają .. aj- 
.wuększy in teres w  stw orzen iu  takich stosun­
k ów , k tóre n iezb icie w y k a za ły b y  że  ten Sejm 
już do jrza ł do trumny. Jeszcze budżet jeszcze  
batalja o konstytucję —  oo w te d y ?  N a lepsze 
czasy, n iestety, lic z y ć  je s zc ze  nie można. Po  
takim n ieboszczyku  n ierych ło  po iaw j się tw ór 
o  sile w ew n ętrzn e j zdolnej do tatareia n ie­
sław nej przeszłości.

—  o oo —

kiej. „Czasami przez kiłka "hw d zajęły jest ko­
smykiem włosów, spadających mu na czoło, i 
staia się. je  w w iy i pnyg.,t\>zu'. -V1e wjSisy ie nie 
sobie z tego nie ronią, jrodobnie jak i grono ota­
czające wodza (? !), i już w chwilę później są zno­
wu na czole, wobec, czego towarzysze parly jn i 
m ają znowu przed sobą wodza, tan, jak się. j-uż 
przyzwyczaili go w idzieć". Albo to: „Na pożegna­
nie całuje on każdą damę w  rękę z taką samą 
gorliwością (! ) ,  z jaką przed chwilą rzucał swe 
uwagi". Ciekawa jest Leż sprawa paszy czy m e­
n-u wodza W  jednem miejscu L ily  powiada, 
„...jak kanclerz jest w  stanie tylko pracować, a 
przy Lem tak mało jeść!". A le cóż wobec tego zna­
czy zdanie, umieszczone nieco dalej: „N iezw yk le 
obli ty obiad spożywa zawsze w domu". Raz L ily  
opowiada nam, że H itler bawi się. włosami i pije 
tylko mleczko, jak kotek, a potem, że spożywa 
niezwykle obfite obiady. Czyżby to był jakiś ka­
wał, czyżby L ily  była żoną szatana czyli żydów ­
ką i nabrała „Kurjerek"? A  może L iiy  jest wa- 
rjatika?"

Ser del...
Czytamy w  „Robotniku":
„Przed paroma tygodniami otrzymał ks. Eu­

stachy Sapieha pożyczkę z Państwowego Banku 
Rolnego w wysokości 120.000 funtów angielskich 
(.około 3.500.O0O złotych). Ks. Sapieha uchodził 
powszechnie za człowieka zbankrutowanego ma- 
terjahłie. Ogłaszano licytacje jego mebli, obrazów 
itp. i

Jednym z warunków pożyczki jest dodanie ks. 
Sapieże Komisarza z ram ienia Banku Rolnego; 
komisarzem lakim został p, Hempel (szwagier j<- 
dnego z uizędujących wicem nistrów). Stanowi­
sko takie jest synekurą, wysoko płatną. P. Hem ­
pel jesl zresztą leż zadłużony w  Banku Rolnym na 
sumę około 100.000 złolych

W iadom ość powyższą otrzym aliśm y ze strony 
najzupełniej miarodajnej. Mimo to w yaaje się o. 
na —  nawet w  obecnych warunkach —  czemś n ie. 
pra wdopodob nem".
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Pakt polsko-niemiecki tylko gestem
Zaraz po ogłoszeniu polsko-niemieckiego paktu

0 nieagresji pisaliśmy, że zachodzą dw ie m ożli­
wości: 1) albo Niem cy stoją —  do czego mimo 
wystąpienia są zobowiązane —  na gruncie paktu 
L ig i Narodów, Locarna i paiau Kelloga, w takim 
razie pakt jest niepotrzebny, 2) albo Niemcy u- 
ważają powyższe swe zobowiązania za świstek 
papieiu, w  takim razie : pakt z Polską należy do 
tej kategorji zaliczyć   czyli że w obu wypad­
kach jest zbyteczny a nawet pogarsza poprzednią 
sytuację przez to, że pozwala Niemcom przejść 
do porządku dziennego nad swemi starszemi zo­
bowiązaniami.

'W  stosunkach niemieckich z ich sąsiadami 
Anglja  jest bezpośrednio interesowaną, ponieważ 
jako gwarantka Locarna musiałaby ewentualnie 
wystąpić przeciw jednemu z naruszających go 
partnerów: Niemcom czy Francji. Z tego powodu 
A ng lja  zainteresowaną jest w  usuwaniu wszel­
kich punktów tarcia tak na zachodniej jak i  na 
wschodniej granicy Niemiec, wiedząc z dośw iad­
czenia, że wojna wybuchła na jednym  froncie nie 
da się zlokalizować, przeciwnie —  pożar rozleje 
się szeioko, nawet wbrew intencjom podpalaczy.

Z tych powodów, do których przybywa ^jszcze 
znane dążenie Ang lji do pacyfikacji Europy cnoć- 
by we własnym interesie-i z zamykaniem oczu 
u l  ludzi, którzy tę pacyfikację utrudniają, waż 
nem jest stanowisk** jam ę Angija  zajmuje wujDc 
paktu polsko niemieckiego. Stanowisko to spre­
cyzował niebvle kto, bo by ły  m inister spraw za­
granicznych sir Austen Chamberlain w  dyskusj 
w  Izbie gmin dnia 6 hm. Oświadczył on:

,,Porozumienie polsko-niemieckie jest akitem 
bardzo ważnym, ale pragnę zwrócić uwagę Izby 
na to, że Niemcy już przed tem porozumieniem 
zobowiązały się i nietylko na lat 10 ale bez ogra-
1 iczenia czasu, że nie będą uciekały się do prze­
mocy przy załatwianiu jakichkolw iek sporów z 
Polską. N iem cy były i wciąż są jeszcze związane 
paktem L ig i Narodów. Puzoslaną one związane 
i nadal, niezależnie od tego, jak się ułożą stosun­
ki niędzy niemi a L igą  Narodów, a to zarówno 
na podstawie paktu Kelloga, jak  i na podstawie 
specjalnego traktatu, podpisanego dobrowolnie 
przez rząd niemiecki i ratyfikowanego przez par­
lament niemiecki, tj. traktatu locarneńskiegc 
Obydwa te traktaty zmuszają N iem cy do stoso­
wania środków pokojowych w  rozwiązywaniu ich 
sporów z Polską. O ile b y w ię c  ktokolwiek przy­
puszczał na chwilę, że obecne porozumienie, za­
warte na lat 10, zwalnia Niem cy po upływ ie tych 
10 lat od zobowiązań co do n ierozwiązywania 
sporów zapumocą wojny, to uznałby, że obecne 
porozumienie nie ziwiększa bezpieczeństwa, lecz 
pomniejsza je.“
1 A  w ięc jasno i dobitnie: pakt o nieagresji nie 
zwiększa bezpieczeństwa, lecz zmniejsza je  na 
tej prostej podstawie, że daje Niemcom sposob­
ność do łamania poprzednich zobowiązań, zacią­
gniętych nietylko wobec Polski ale wobec całego 
szeregu państw. Jeżeli już było zbytkiem  uzupeł- 
» iać pakt Kelloga, to zbytek staje się jeszcze 
większy, gdy się weźmie pod uwagę, z kim  ma 
się do czynienia: z partnerem, który respektuje 
zobowiązania tylko tak długo, dopóau nie ma 

siły  do otwartego ich podeptania.
Chamberlain idzie jednak jeszcze dalej. N ie 

w ierzy on absolutnie w  pokojowe intencje H itle­
ra i dlatego traktuje jego pakt z Polską jako gest 
dla —  zyskania na czasie. Pow iada w  tym  wzglę­
dzie trafnie i przewidująco:

.„Porozumienie polsKo-niemieckie witam z ra­
dością dlatego, że odrzuca ono spory, które w  
c ągu ostatn^h kilkunastu lat ją trzy ły  stosunki, 
do K.musa, aby nie wyciągać ich stamtąd i  nie 
m ów ić o nich w  ciągu 10 lat. W  tym sensie 
przyjm uje porozumienie polsko-niemieckie z ni- 
czem niezmąconem zadowoleniem oczywiście pod 
warunkiem, że nie odejmuje ono niczego poprz d- 
nim zobowiązaniom, lecz uzupełnia je. A le oce­
niałbym to porozumienie z jeszcze większą sa- 
yszakcją, gdybym  m iał zupełną pewność, że nie 

było ono ze strony Niem iec tylko gestem, obli- 
:zonyn. na przekonanie świata o pokojowych in ­
tencjach Niemiec, gdy w rzeczywistość, obliczały 
one, iż uzyskują wolną rękę w  innym kie/runku, 
oraz gdyby tosamo, co uczyniły wczoraj w  sto­
sunku !o Polski, uczyniły dzisiaj w  stosunku do 
Austrji",

Hsamo n yślą i  m ów ią wszyscy, którzy znają 
przeszłość H itler* i jego przymusowe >becne pc 
łożenie wewnętrzne. Jakby w  oczach idących za 
~im .nas w yg ląd a j „rewolucja narodowa", gdy- 
by z nie wynikła okazja do zrobienia użyt- 
ku ze zbrojeń, gdyby nie re a lizo w a ła  hasła o 
„dziedzicznym  wrogu" n ietylko na zachodzie 
(F rancja ), ale i na wschodzie (Polska)? Hasłem

hitlerowskiein jest nietylko przywrócenie przed­
wojennej potęgi N iem iec, ale je j wzmocnienie 
pod hasłem wyższości rasy germańskiej, szcze 
golnie nad słowiańską. T e  hasta H itler mus- rea-

W  poniedzialkowem swem expose w  senackiej 
kom isji spraw zagranicznych zapowiedział p. m i­
nister Beck, że złoży w izytę w  Moskwie. Zapo­
wiedź ta spełnia się: ogłoszono urzędownie, że p- 
Beck wyjedzie do Moskwy 13 lutego. Sam fakt nie 
wym aga omówienia, chodzi jednak o komentarze 
do niego. Podaje się, że w izytę tę p. Beck przy­
rzekł jeszcze w grudniu Lnw m ow ow i, gdy tenże 
ze swej objażdżki po Ameryce i Europie wracał 
przez W arszawę do Moskwy. Dalej podaje się, że 
w izyta la jest rewizytą w  tym sensie, iż następuje 
ona w  odpowiedzi na w izytę Cziczerina w  W ar­
szawie.

Należy wskazać na następujące fakta: przed za­
warciem paktu z Niemcami, tj. przed *26 stycznia, 
jednym z trzech „historycznych" wypadków w  tym 
dniu, ministerstwo spraw zagranicznych w  W a r­
szawie nie odczuwało wyrzutów sumienia, że w i­
zyta Cziczerina z przed pięciu łai dotychczas nie 
została odwzajemniona. Od giudnia do lutego nić 
wspominano nigdzie o zaproszeniu przez p. L itw i­
nowa; przypominamy nawet sobie —  lak przynaj­
mniej donoszono —  że L itw inow  podczas swego 
przejazdu przez W arszawę nawet nie wysiadł z 
wagonu i z nikim nie rozmawiał. Kiedy więc za­
prosił?

Nawet dla mniej biegłych w  misterjach dyplo­
matycznych jest jasnem, że m iędzy 26 stycznia a 
13 lutego istnieje zw iązek przyczynowy, m ianowi. 
cie podpisanie paktu w  Berlinie wywołało potrze­
bę wyjazdu do Moskwy. Nie jest bowiem  tajtiru

Z  RAJU i ZE ŚWIATA
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S A N A C YJN Y  D Z IA Ł A C Z  D EFRAU D AN TEM .
W  Zawierciu sekretarz pow iatowej organizacji 
przysposobienia wojskowego W ojciech Brodnicki 
popełnił kradzież 2.000 złotych z funduszów tej 
organizacji. Dobrowolnie oddal się w  ręce policji.

ZAM AC H  N A  PO C IĄG  K O ŁO  JASTRz-ĘJHA. 
Na lin ji kolejowej Rybnik— Jastrzębie Zdrój w y ­
skoczyła w pełnym biegu z szyn maszyna pociągu 
osobowego Jedyme dzięki przytomności umysłu 
maszynisty udało się lokomotywę zatrzymać i w 
ten sposób zapobiec większemu nieszczęściu. Ka­
tastrofa nastąpiła, jak  ustalono, wskutek tego/że 
jakiś nieznany sprawca położył na szynach ka­
mień. Istnieje przypuszczenie, że kamień podło­
żony został przez nieznanych sprawców, którzy 
zamierzali spowodować w ykolejen ie się pociągu. 
Sprawców tego wypadku nie zdołano ustalić. Tor 
kolejowy na przeslizeni 170 metrów uległ uszko­
dzeniu. W ypadku w  ludziach na szczęście nie było

N IE Z W Y K Ł Y  N A P A D  B A N H YC K I W  W A R . 
S Z A W IE . T erenem niezwykłego napadu bandyc­
kiego stał się wczoraj o godzinie 9 wieczorem dom 
przy pl. Grzybowskim 12, gdzie 3-pokojowy lokal 
z kuchnią zajmuje Taub? Asz, była kolektorka 
lo*erji państwowej i właścicielka składu wyrobów 
tabacznych. W  mieszkaniu była Aszowa, córka je 
Sala i syn 15-Ietni Mojżesz. Nagle wtargnęło trzech 
uzbrojonych w rew olw ery bandytów, któizy, ste. 
roryzowawszy obecnych, zam ierzali przystąpić do 
rabunki: W  momencie, gdy wszyscy obecni na 
rozkaz zbójów >odnieśli ręce do góry, syn Aszo- 
w ej zdołał i mknąć do ostatniego pokoju. Otwo­
rzył okno i z  i j  piętra skoczył na przybudówkę 
l.p iętrową, wszczynając alarm. Niezwłocznie zbie­
gi się lokatorzy domu, dozorca i brat jego za- 
mknęli bramę. Tym czasem  bandyci rzucili się do 
uc.eczki. Zastawszy bramę zamkniętą, zagrozili 
dozorcom śmiercią, przystawiając im lu fy  do skro-

lizować. gdyż w  przeciwnym razie panowanie je ­
go jest zagrożone od w ewnątrz.' Do czasu może 
ukryć pazury jeszcze niecańncm ndrośme^e, ale 
gdy odrosną, wtedy uderzy i to w  —  jego zda 
niem —  najsłabsze miejsce, w Polskę. W  każdym 
iazie na takie odrośnięcie przy obeonem tempie 
zbrojeń nie potrzeba nawet 10 lat.

nicą, że Sowiety przy jęły wiadomość o zawaruu 
paktu polsko-niemieckiego z mieszanemi uczucia­
mi, skierowanem* więcej pod adresem Polski, an i­
żeli Niemiec. Bądźcobądź Sowiety uważały zaw a l­
cie swego paktu z Polską za sukces swej polityki, 
podczas gdy paktu Polski z Niemcami nie ro gą 
traktować inaczej, jak osłabienie swego paktu z 
Polską.

Jest to, poza zwykłem i manewrami konkuren- 
cyjnemi m iędzy mocarstwami, naturalne następ­
stwo „planu Rosenberga", który zm ierza do zro­
bienia z zachodnich obszarów Rosji terenu kolom- 
zacyjnego dla Niemiec. Z państwem, które snuje 
takie plany, nie zawiera się paktu i siosuje się do 
niegc pizysłow ie: moi nieprzyjaciele są i twoim i 
—  znaczy, że zaprzyjaźniona z Rosją Polsisa za­
w iera pakt z je j wrogiem, dybiącym  na je j całość:.

Są jednali u nas w  ostatnich czasach w  modzie 
w izyty  w  Rosji i rew izyty stamtąd w  Polsce. Po ­
jechał p. Miedziński do Moskwy, p. Radek od ­
wzajem nił się w Polsce, ale nastąpiło to w czasie 
paru tygodni. Był niegdyś Cziczerin w  Polsce, od­
wzajem nia się p. Beck w  Moskwie, ale dopiero po 
kilku lalach. Gdyby nie Hitler, nie byliby może 
w W arszaw ie przypomnieli sobie, że kurtuazja o- 
bowiązuje. Pytanie tylko, czy ta w izyta politycz­
na odniesie skutek, tj. usunie node.jrzenia sow iec­
kie. Dyplomaci sowieccy, tacy sobie niefachowcy^ 
są chytrzy ludzie i nie tak łatwo wziąć ich na 
słówka, jak np. sanalorów w  komisji senackiej.

—  o o o  —

ni. Dozorcy otworzyli bramę i wypuścili zbójów, 
W  lej chw ili ze wszystkich stron rzucili się poli­
cjanci i przechodnie za bandytami. Jeden z nich 
wpadł do fabryki Mendla Szyjera i zamierzał 

przedostać się na sąsiednią posesję. Na ulicy po. 
wstał n iezwykły popłoch, gdyż bandyci, ucieka- 
jąc, ostrzeliwali się. Na szczęście ofiar w  ludziach 
nie było. Pościg policji doprowadził do ujęcia 
wszystkich trzech zbójów.

O P IE C Z Ę T O W A N IE  W Y S T A W Y  O BRAZÓ W  
I A R E S Z T O W A N IE  A R T Y S T Y . Do lokalu zydow . 
skićgo Towarzystwa krajoznawczego w  W arsza­
w ie wkroczyła policja wraz z  przedstawicielami 
wydziału bezpieczeństwa. Nastąpiło to w  związku 
z odbywającą się wystawą dziel malarskich ar­
tysty Abriham a Gutermana. W  wyniku przepro­
wadzonej rew izji władze bezpieczeństwa skonfi­
skowały wystawione obrazy, opieczętowały lokal 
Towarzystwa, zaś Gutermana aresztowano. W ła ­
dze dopatrzyły się w  treści wystawionych płócien 
obrazy moralności, uczuć religijnych ludności ka­
tolickiej oraz sprofanowania godła państwowego.

TR AG E D JA  M IŁO SN A  POD W A R S Z A W Ą . W e 
środę na szosie W ilanowskiej, w  row ie przydroż­
nym znaleziono zwłoki kobiety w  wieku lat 25. 
z  ranami poslrzałowemi: dw ie kule tkw iły w  gło­
wie, dwie w  klatce piersiowej. Kałuże krw i na 
szosie wskazywały, że trup został ściągnięty do 
rowu. Ustalono, że tragicznie zmarłą oyła Aniela 
Dziankowska. O rękę Dziankowskiej starał się Ste. 
fa «  Chaluptzak, szofer. Wdrożono poszukiwania 
za Chałupczaki°m i znaleziono go martwego w 
ogrodzie przy ul. Puławskiej 113. Położenie zwłok 
i ślady od wlotu kuj wskazują, że Chaluptzak po 
pela ł samobójstwo. Obok denau  znaleziono szczą­
tki fotografji Dziankowskiej. W  ubraniu znale­
ziono list, w którym  podaje pow ody zabójstwa 
Dziankowskiej i  samobójstwa. Kochał ją bez w z* 
jemności. W yw ióz ł ją  za miasto i zabił, poczerń 
targnął się na swoje życie. * d

—  OOO —

! V I

W izyty I re w izy ty  w  M o skw ie

Wysoki dygnitarz min. oświaty 
uzupełnił maturę

Po Krakowie rozeszła się pogłoska, że w  ter­
m inie zim owym  w jednem z miasteczek na tere­
nie kura lor jum  okręgu szkolnego krakowskiego 
odbyła się uzuDelniająca matura wybitnego ma­
tadora ministerstwa oświaty. „Ab itu rjen t" zda­
w ał uzupełniający egzamin z zakresu szkól śred­
nich ogólno - kształcących, gdyż posiadał dotąd

-V- ‘icyw

tylko maturę sernic ar jum nauczycielskiego. K o ­
m isja maturalna dla owego dygnitarza złożona 
była ze specjalnych fachowców, którzy pytał 
„ostro" swojego najwyższego przełożonego. W y ­
n ik matury był zadawalniający. Szczęśliwi egza­
m inatorzy —  wciągnięci zostaną do elity.

—  o o o  —
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Dziś streszczamy referat tow. Wł. 
Gummuwicza, przedstawiający Kongre­
sowi imieniem Rady Naczelnej projekt 
nowego programu rolnego.

Red.

REFERAT 
TO W  W Ł. GUM PLOW ICZA

Prawo koncentracji przedsiębiorstw 
dlatego w przemyśle się sprawdza, że 
przemysł obrabia martwe surowce, któ­
re tej obrówce biernie podlegają. Można 
więc wydajność produkcji dowolnie 
mnożyć przez stosowanie coraz silniej­
szych maszyn Przeciwnie zaś w  rolni­
ctwie przedmiotem pracy są żywe orga­
nizmy (rośliny i zwierzęta), które mają 
swoje własne prawidła rozwoju. Żadna 
maszyna nie może zmusić krowy, żeby 
się ocielała co tydzień, ani ziarno, żeby 
się w  ciągu kilku dni zamieniło w  ro­
ślinę o  dojrzałych kłosach. Maszyna w 
rolnictwie oszczędza czas i służy ob­
szarnikowi jako asekuracja przeciw 
brakowi rąk roboczych, ale nic mnoży 
wydajności uprawy ziemi. Można wpra- 
■wdzie mnożyć wydajność uprawy przez 
zastosowanie postępów wiedzy, ale środ­
ki ku temu: sztuczne nawożenie, selek­
cja nasion, nadają się do utyfku w 
najmniejszych gospodarstwach taksamo 
dibrze jak w  największych. Co się zaś 
tyczy handlowej wyższości wielkiego 
gospodarstwa, to związek spółdzielni, 
chłopskich, reprezentujący dziesiątki ty­
sięcy gospodarstw, kupuje po cenach 
bardziej hurtownych, a sprzedaje ko­
rzystniej, niż pojedynczy obszarnik. Po­
nadto, jeśli zła konjunktura gnębi i ob­
szarnika i chłopa, wtedy, zepchnięty na 
pewien poziom zubożenia, obszarnik się 
wyprzedaje; chłop natomiast da,e się 
zepchnąć o wiele niżej, aż do zupełnej 
nędzy, a przecież ziemi się trzyma zę­
bami i pazurami. W  Małopolsce za­
chodniej, od śląskiej granicy aż daleko 
poza Tarnów, z prywatnej wielkiej w ła­
sności zachowały się już tylko ordy­
nacje kilku magnatów, chronione prze 
specjalne ustawy; pozatem majątki 
szlacheckie znikały bo zostały rozpar­
celowane pomiędzy chłopów. A  stało 
się to tak, że gdy p*anowie spędzali pół 
życia we Wiedniu, chłop tymczasem w 
Ameryce ciężko pracował jako górnik 
hutnik czy robotnik fabryczny; zdzierał 
zdrowie, ale posyłał pieniądze do do­
mu, a wknńcu wrócił i do zadłużnneón 
szlachcica kup-ł grunt. A więc przy wol- 
nei konkurencji wielkie gospodarstwo 
rolnie nie wypiera dtobnego, raczej na- 
odwrót.

Wprawdzie w  Anglji już w X V III stu­
leciu wielcy panowie przemocą wyzuli 
chłopów z ziemi; potomkowie tych 
chłopów dzisiaj żyją jako rolnicy w 
kraiach zamorskich, albo są w Anglji 
proletariatem przemysłowym. Lecz w 
innych kraiach tak się nie stało; np. we 
Francji lub w  Danii chłopi są dotąd 
rdzeniem ludu pracującego. L  u nas w 
Polsce chłopi stanowią rdzeń i w ię­
kszość ludu pracującego —  chociaż nie 
awangardą, którą są robotnicy przemy­
słowi.

Otóż dzisiejsi chłopi polscy jeszcze w 
zbyt świeżej pamięci mają ową niedaw­
ną przeszłość kiedy z półniewolniczej 
zależności od dziedzica wybawiło ich 
nadanie im ziemi na własność; dla nich 
ta własność jest równoznaczna z w ol­
nością osobistą. Tym chłopom nie mo­
żemy mówić o tein, że powinniby się 
wyrzec prywatnei własności ziemi na 
rzecz własności zbiorowej; nie zrozumie­
liby nas. I nicbv nie pomogło w tłoczen i 
ich przemocą do kołchozów, bo pie 
umiel by w  nich pracować. Ideę zbio- 
rowei pracy dla wspólnprfo dobra zro- 
z mieią dopiero icb dziech kiedy je w 
socjalistycznera państwie szkoła socjali­

styczna wychowa na socjalistów. Na dzi 
siaj zadanie nasze jest inne: mamy po­
zyskać na sprzymierzeńców w  naszej 
walce tycn chłopów, którzy teraz obok 
nas żyją. Osiągniemy to przez program 
którzy w sferze miast i przemysłu głos1 
socjalizację według naszych własnych 
ideałów, równocześnie jednak w dzie­
dzinie rolnictwa poprzestaje na wywła­
szczeniu wielkiej własności obszarniczei 

na przekazaniu jej gruntów chłopom na 
warunkach dla nich zrozumiałych i po­
żądanych Musi _ między nimi a nami 
stanąć umowa: „wy na wsi po swoiemu 
a my w  mieście po swojemu!" Tylko w 
ten sposób oderwiemy chłopów od ich 
zacofanych przywódców i zrob:my z 
nich poplecznków partji socjalistycznej 
w walce o nowy ustrój

Dyskusja nad Droyramem 
rolnym

Po referacie tow. W ł Gumplowi- 
cza, rozpoczęła się dyskusja. D a je­
m y pokrótce treść przemówień. Dal­
szy c iąg obrad kongresu podamy ju ­
tro.

TOW , KAŹM IERCZAK.

Dopiero życie i praktyka mogą oka­
zać wady i braki programu rolnego dla­
tego mówca wstrzymuje się od krytyki 
programu Ważne jest to, że mamy z 
czem dzisiaj pójść do chłopa. Domaga 
się połączenia we wspólnej organizacji 
Zw Zaw. Małorolnych, oraz Zw. Zaw. 
Rob. Rolnych i tern powinien się Zająć 
Centralny Wydział Wiejski. Robota na 
wsi jest przez władze partyjne, miano 
wszystko, jeszcze niedoceniana

TO W  ŚLIWIŃSKI.

Znaczenia organizacji wiejskiej 1 zjed­
nania chłopa dla Socjalizmu jest pierw­
szorzędne.

Cieszymy się, że sprawa rok;a znala­
zła się na dzisiejszym Kongresie P ierw­
szą rzeczą jest uświadomienie chłopa. 
Dlatego weźmy do serca hasło: T  U.R, 
ua wieś! Tą drogą zdobędziemy chłopa; 
bez udziału mas włościaństwa w walce 
nie będzie zwycięstwa Socjalizmu.

TOW . D. KŁUSZYŃSKA.

Przeszło 65% ludności Polski mieszka j 
na wsi, a zaledwie około 1 miliona ludzi 
stoi przy warsztatach fabrycznych, li­
cząc w  tem niższych funkcjonariuszy 
komunikacji i t. d.

Czy trud ruszenia z posad bryły sta­
rego świata może wzi^ć na siebie sa­
motnie ostatnia tylko warstwa?

Bez socjalistycznego uświadomietia 
wsi niema zwycięstwa, a zatem muszą 
się znaleźć środki na pójście na wieś

Tow. Kaźmierczak poruszył niezmier­
nie ważną kwestję —  połączenia akcji 
pracy na wsi w jedną organizację. Kon­
gres powinien wyrazić to, jako swój de­
zyderat.

TO W . KIRSCHNOWSKI.

Mówca sprzeciwia się połączeniu or- 
ganizacyj bezrolnych i małorolnych. Do­
maga się ziemi dla pracujących na roli, 
oraz możliwych warunków egzystencji 
dla bezrolnych.

TO W  STRZELECKI.
\

Mówca stwierdza postęp P P, S. na 
wsi w porównaniu z dawnemi latami, ale 
uważa, że uświadomienie na wsi jest 
jeszcze zbyt małe. Jest niezadowolenie, 
ale niema jeszcze skrystalizowanej my­
śli socjalistycznej. Trzeba jasno powie­
dzieć, jak ten1 chłop ma tę ziemię otrzy­
mać, a wówczas porwie się masy chłop­
skie.

TOW . K. DOBROWOLSKI.

Tow. Gumplowicz mówił o znaczeniu 
przebudowy ustroju rolnego.

Nie zgadzam się z twierdzeniem refe­
renta, że nowoczesne sposobv gospodar­
ki nie zwiększają wydajności pracy. Tak 
nie jest, bo np. traktory wypierają ludzi 
z pracy na roli. Co do samego programu, 
nie wiem, czy chłop uwierzy w hasło: 
„ziemia dla .chłopów", jeżeli me zapew­
ni mu ono indywidualnej gospodarki. 
Dlatego musi to być jasno w programie 
sprecyzowane. A le pozatem uważam, 
że nasz program powinien przemówić do 
psychiki mas chłopskich.

Przychylam się do stanowiska tow. 
Kaźmierczaka co do dwoistości naszej 
pracy na terenie wiejskim i co do ko­
nieczności zjednoczenia tej pracy

TOW. OSÓBKA.

Zdobycie chłopa dla Partji byłoby tyl­
ko połowiczną pracą. W obec nędzy na 
wsi nie potrzeba na wsi przyrzekać zie­
mi, żeby pociągnąć chłopa, ale wystar­
czy powiedzieć mu, że chcemy wybawić 
go z nędzy przez walkę, Mówca oma­
wia tragiczne położenie bezrobotnych 
na wsi, zwłaszcza młodzieży, która żyje 
bez celu w życiu i bez widoków popra­
wy. Radzi wysyłać na wieś chociażby 
stare gazety socjalistyczne, broszurki i 
krążki. Głód wiedzy jest ogromny Do­
maga się posyłania na wieś łudzi, znają­
cych stosunki wiejskie, ,

TOW. TEBICH.

P-ogram rolny jest podstawą działal­
ności partyjnej na wsi. Jeśli chcemy 
pozyskać masy, to trzeba przyjść do 
chłopstwa z dokładnie opracowanym 
orogramem. Zaufanie wsi trzeba w y­
kuć, trzeba włożyć w  to wiele pracy 
Aktywność mas musi być wyzyskana.—  
zarówno u góry partyjnej, jak i u dołów 
— w całej pełni,
, Znając psychologię chłopa, trzeba mu 

wyraźnie, powiedzieć, że daje mu się 
ziemię na własność, Mówca podkreśla 
konieczność opracowania wyraźnego 
programu Partji we wszystkich dziedzi­
nach

TOW . FRANCISZEK STRÓŻYŃSKI.

Kongres stwierdził jednomyślnie, że 
kryzys ustroju kapitalistycznego istnieje 
Tylko rewolucja socjalna może wybawić 
masy z nędzy gospodarczej. Program 
rolny jest dużym krokiem naprzód z na­
szej strony. Chodzi tylko o spopularyzo­
wanie go w masach.

Jeśli tow. Pużak mówił o potrzebie 
„kaprali", lo znajdą się oni do roboty 
partyjnej. Psychika mas musi być zmie­
niona. ale. również i psychika przywód­
ców

TOW. MARJAN NOWICKI.

To, co nazywamy programem rolnym, 
nie jest wystarczające dla proletariatu 
chłopskiego, Mylnem jest przypuszcze­
nie, że kiedy chłop zapozna się z progra 
mem rolnym PPS., to będzie zadowolo­
ny z tego programu. Istnie,e bow:em 
szereg innych zagadnień, które chłopa 
tak samo interesują. Dlatego program 
rolny winien być me czemś adiębnetn. 
lecz częścią składową całego naszego 
programu.

Dla chłopa nie będzie atra.kcią, jeśli 
powiemy mu, że dostanie więcej ziemi. 
N ie iest przecież celem odbranie ziemi 
iednym, a danie drugim, lecz utworzenie 
zdrowych gospodarstw. Ponieważ dla 
wszystkich ziemi nie starczy, więc trze 
ba będzie stworzyć takie warsztaty pra 
cy, gdzie każdy znajdzie zatrudnienie, 
umożliwiaiące mu egzystencję.

Tow. Reger zgłosił wniosek, proponu 
iący, by do programu rolnego Part|i 
wstawić punkt, mówiący o uporządko­
waniu sprawy gromadzkich pastwisk na 
Podkarpaciu. N ie należy poszczegól­
nych spraw traktować z punktu widze­
nia lokalnego. Nasuwa się zagadnienie 
jak dotrzeć do mas. Wysunięty został ,

projekt połączenia Związku Zaw. Rob. 
Rolnych ze Związkiem Zaw. Małorol­
nych. To nie iest projekt słuszny.

Mamy do zorganizowania 3 miliony 
małorolnych i 1 i pół miljoua robotni’ 
ków rolnych. Pracy jest dużo, nie nale­
ży więc zmniejszać ilości hinkcjonarju- 
szów i samodzielności organizacyj po­
szczególnych.

Program rolny nie był przez nikogo 
atakowany i sądzę, że będzie uchwalo­
ny jednomyślnie. Przypuszczam również 
że ustaną twierdzenia, iż nasz program, 
rolny, to coś odwrotnego, niż Socjalizm.

TO W . SKOWROŃSKI
Słusznie tow, Kłuszyńska zwróciła u- 

wagę, iż kongres mało uwagi poświęca 
sprawom wsi, W  Polsce sprawa wsi od- 
giywa tak wielką rotę, jak sprawa 
„warstw pośrednich" w państwach 11- 
przemysłowiouych,

W  stosunkach naszych zauważa się 
nieumiejętność podejścia do chłopstwa, 
które jest tą wiejską „klasą pośrednią".

Masy na Zachodzie dały się wziąć na 
lep frazesów, bo partie socjalistyczne 
były za mało rewolucine Plan De Mant 
wskazuje drogę Warstwy pośrednie są 
zadowolone z wysuwania hasła niepłace 
nia długów- Kwestia formy- decyduje 
często o powodzeniu ruchu.

Błędem socjalnej demokracji było to, 
że pocieszała mirażem raju, który był 
gdzieś daleko. Dziś nafta, sól czy zapał­
ki to luksus dla życia wsi. Nie wierny na 
wet, jak bardzo jest źle, bo tam nie tra­
fia żadna statystyka. Dziś chłopstwo nie 
otkazuie już niechęci do miasta. Nawet 
własność pi ywatna nie jest tak święta, 
iak dawniej. Chłop wie, że jego własność 
jest naprawdę własnością sekwestrato- 
ra czy banku 

Front robotniczo - chi o osi 1 musi być 
utrzymany, ale na naszym ciasnym grun 
cie, nie w  formie paktów z innemi stron 
nictwami. Program rolny PPS. jest kro­
kiem naprzód w  walce z dyktaturą i fa­
szyzmem

TO W  SŁAW IK .

Dla nas na Górnym Śląsku palącą jest 
kwestia, która wprawdzie nie wchodzi 
w  zakres naszej obecnej dyskusji; ale 
iest z nią ściśle związana: co zrobić z 
masą bezrobotnych robotników przemy­
słowych, którzy stracili warsztat pracy 
i nie maja nadziei odzyskać? Masa ta 
wzrasta ciągle. Jak znaieźć ila  tych Ju­
dzi zatrudnienie? Z problemem tym bę­
dzie się musiał również uporać przysz­
ły Rząd socpalistyczny: będzie musiał 
znaleźć dla tych ludzi nowy warsztat 
pracy.

My, na Górnym Śląsku, wnieśliśmy 
do Sejmu śląskiego, proiekt, aby sześć 
dziesiął mTjonów hektarów ziemi o t- 
nei znajdujących się w  rękach obszerni 
ków, wykupić i rozparcelować między 
bezrobotnych. Wszystkie stronnictwa 
burżuazyine w  Seim-ie śląskim wy ą p '1 
li solidarnie przeciwko temu proiektowi 
stw ierdza jąc, że na te cele pieniędzy 
niema.

Ta paląca sprawa: zatrudnienia mas 
bezrobotnych robotników przemysło­
wych. wyrzuconych z przemysłu, musi 
się stać ;ednym z punktów naszego spe­
cjalnego zainteresowania.

NOŚCIE 

oznakę „S strzały" 
symbol walki

z faszyzmem, 

kapitalizmem 

i reakcją! 

symbol

•iedności, 
karności
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L  chwały XXIII K ongresu  PcP.O.
B ru k u jm y  poniżej dosłowny tekst uchwał X X II I  Kongresu w  

sprawie sadań programowych i taktycznych Partji. Kongres wziął 
za podstawę t. zw. te zy  Rady Naczelnej; miejsca wykropkowane 

w  tekście dzisiejszym są to te ustępy uchwał, które u legły konfi­
skacie wtedy, kiedyśmy je  zamieścili w  form ie tez.

I. Kryzys i kartele
W  dzisiejszym okresie bankructwa gospodarki kapitalistycznej klasy posiada­

jące wytężają wszystkie siły dla ratowania swych przywilejów gospodarczych 
i władzy nad społeczeństwem. W  poszczególnych gałęziach produkcji wytwa­
rzają przy pomocy organizacji kartelowych prywatne monopole, pozwalające n® 
utrzymanie wysokiej stopy zysku i wyzysku, przez utrzymanie cen na najwyż­
szym poziomie, a sprowadzanie płac i zarobków robotniczych do granic nędzy.

Rezultatem tego jest zachowanie możności wypłacania procentów i dywidend, 
zysków i wysokich pensyj dyrektorskich, zato z drugiej strony: nędza mas i wy­
głodzenie rynku zbytu dla nroduktów tych gałęzi produkcji, które nie są, a na­
wet, jak drobne rolnictwo czy rzemiosło nie mogą być zorganizowane kartelo- 
wo na skutek swego rozdroDtuenia.

To też kartele, ratując passrzytnicze tyski wielkiego kapitału, przynoszą po­
głębienie nędzy mas, coraz głębsze wyniszczenie rynków zbytu i wzmacnianie 
kryzysu.

II. Faszyzm i rola państwa
Ta grabież mas pracujących, zarówno proletarjatu, jak i drobnych posiada­

czy przez garstkę rekinów kapitalistycznych, nie może się odbywać swobodnie 
w warunkach demokracji politycznej, gdy masy ludności mają głos w oprawach 
publicznych. Państwo współczesne stało się zbyt ważkim czynnikiem gospodar­
ki kapitalistycznej, bez jego polityki celnej i przemysłowej nie mogłyby dojść 
do skutku machinacje kartelowe, stąd też burżuazja porzuciła ideę państwa 
liberalnego, przechodząc na platformę DYKTATURY NAD SPOŁECZEŃSTWA­
MI. sprawowanej przez rządy, „mocne", powolne wobec kapitału i ściśle odeń 
uzależnione.

Faszyzm stal się narzędziem wytworzenia takiego państwa rządzonego bez 
u działu społeczeństwa przez biurokrację wojskową i cywilną pod dyktando 
bankierów, fabrykantów f obszarników. Jest on zarazem ostatnią redutą gi­
nącego kapitalizmu, stąd też mobilizuje przy sobie klasy posiadające i sfery ofi­
cjalne, naukowe, literackie, artystyczne i koścCelne, które skwapliwie prze­
chodzą na jego stronę, rozgrzese*' ąc najpotworniejsze zbrodnie, a nawet pod­
nosząc je do wyżyn dziejowych zasług cywilizacyjnych, Wyzyskując fermenty 
wśród zrujnowanych przez kryzys drobnych posiadaczy, pogrążonych w nędzy 
bezrobotnych proletarjuszy i pozostającej w bez ladziejnem położeniu młodzie­
ży, faszyzm zaprzęga te warstwy do rydwanu wielkiego kapitału, niszcząc przy 
ich pomocy wszelki wpływ tych warstw na państwo.

W  tym stanie rzeczy burżuazyjne państwa europejskie pod pomrem zacho- 
wmia pokoju uwzględniały żądania faszyzmu w dziedzinie międzynarodowej 
do uzbrojenia Niemiec hitlerowskich, rywalizujących o pierwszeństwo faszy 
stowskie z Włochami Mussoliniego i stających się świeżym wzorem dla między­
narodowych klik faszystowskich.

Równocześnie stwierdzić należy, że Związek Republik Sowieckich praez po- 
tykę paktów z państwami kapitalistycznemi. w szczególności z Włochami ft 
szystowskiemi i z Trzecią Rzeszą Hitlera oraz „Komintern" przez swoje bez­
względne zwalczanie ruchu socjalistycznego urtudniają klasie robotniczej walko 
ze wzmagającym się faszyzmem, oddalając przez to zwycięstwo Socjalizmu.

III. Połołenie warstw niekapitalistycznych
W  wyniku gospodarki monopolów kapitalistycznych i rządów faszystowskich 

cały ciężar pogłębiającego się kryzysu przerzucają klasy posiadające na barki 
robotników i warstw niekapitalistycznych.

Klasa robotnicza jest zgnębiona przez bezrobocie, sęściowe tylko zatru­
dnienie jeszcze pracujących i zredukowane płace.

Jednocześnie odbierane są zdobyte w wieloletnich walkach PR A W A  SO­
CJALNE. Chłopi i rzemieślnicy strzyżeni są nożycami wysokich cen, których 
rozpięcie między artykułami produkcji kapitalistycznej, szczególnie kartelo­
wej, a artykułami wytwórczości chłopskiej lub rzemieślniczej jest dziś zjawi­
skiem stałem 1 warunkującem istnienie kapitalistycznych zysków. Na warstwy 
te również przerzucają kapitaliści jaknajwiększą część ciężarów utrzymania 
państwa oraz biurokracji sywilnej i wojskowej.

Warstwy pracownicze i inteligencja zawodowa stają się coraz bardziej zby­
teczne, bowiem poziom potrzeb mas ludzkich spada, i usługi tych warstw nic 
znaMuja nabywców.

Wynikiem tego jest NIEBYWAŁE ZAOSTRZENIE PRZECIWIEŃSTW KLA­
SOWYCH, które w krajach, opanowanych przez dv«taturę faszystowską, prze­
obraziły się w NIEPRZERWANĄ WOJNĘ DOMOWĄ, prowadzoną oracz fa­
szyzm z najwyższą zaciekłością, a zmierzającą do fizycznego zniszczenia zorga­
nizowanych przez Socjalizm sił oporu klasy robotniczej, w pierwszym zaś rzę­
dzie —  partji socjalistycznych i ich działaczy Likwidacja Socjalizmu ł mark­
sizmu —  to hasła bojowe faszyzmu w tej wojnie.

V. Klasy poslada'ące w Polsce
Zdobycie władzy przez „sanację" oddało Polskę pod absolutną władzy klas 

posiadających. Jawny sojusz obszarnictwa z kapitałem przemysłowym ł finanso­
wym rządzi od tej pory państwem —  Polityka celna, przemysłowa i socjalna 
rządów „sanacyjnych", prowadzona pod hasłem „czystego kapitalizmu", pozwo­
liła powstać i rozwinąć się dziesiątkom karteli, grabiących monopolistycznie 
rynek i stosujących nieograniczony wyzysk wobec robotników,

Tem samem odsizedł do przeszłości okres nadziei na przekształcenie Polski 
drogą stopniowego rozwoju, na państwo ludowe. Polska rządzi niepodzielnie 
biurokracia wojskowa i cywilna, obwarowuiąca się coraz to nowemi prawa­
mi, zdecydowana bronić swego stanu posiadania wsnelkiemi środkami, a ma­
rca  nad sobą tylko jednego nan* — KAPITAŁ.

V. Poiski faszyzm
„Sanacja1 reprezentują POLSKA ODMIANĘ FASZYZMU. Jej frant fest nn- 

tyrobotniczy i antychłopskj, Marfkcwanie istotnego charakteru „„auacjl" pi tez 
reklamowy „radykalizm" *. lołeczny niektórych jej grup jest niczera Innem, jak 
powtarzaniem starych me*od „zubatowszczyzny": .,radykalizmu" policyjnie na­
kazanego i chronionego. Niektóre organy prasowe, organizacje „sanacyjne", jak 
Legjon Młodych czy Z. Z. Z. są wyrazem te} prowokacyjnej t«ktyki „sanacji",

prowadzącej jednocześnie KONSEKWENTNE NISZCZENIE PRAW  ROBO­
TNICZYCH i ścisłe wypełnianie wskazań „Lewiatana",

Obok faszyzmu rządzącego l sytego posad, stanowisk, wpływów i odznaczeń, 
żerule w Polsce FASZYZM ENDECKI, głodny i zachłanny, usiłujący rozwinąć 
się na błędach „sanacji" i jaskrawym antysemityzmie; niesie on zapowiedź 
realizowania czystego hitleryzmu, strojąc się w pióra opiekuna stanu średniego, 
gdv otrzymał kopnięcie od wielkiego kapitału i obszarników.

Współcześnii rozwijają się też prądy faszystowskie wśród mniejszości naro­
dowych, współdziałając w rozpalaniu szowinizmu, mającego przesłonić przed 
oczyma mas potworne skutki rządów klas kapitalistycznych 

Faszyzm polski zarówno rządzący —  jak będący jeszcze w opozycji, jednako 
niesie klasie robotniczej i masom pracującym Polski nędzę i niewolę, wzmagr 
tendencje imperialistyczne w swiecie ZAGRAŻAJĄCE WOLNOŚCI NARODL 
W  POLSCE,

VI. Klasa robotnicza i wrosciańska
Rozwój fi szyzmu polskiego i umacnianie się jego biurokracji we wszystkich 

dziedzinach życia państwowego daje masom pracującym coraz większe akrępo - 
wanie ich myśli, organizacji i swobody mchów. Wzmaga się wyzysk kapita­
listyczny i coraz gwałtowniej likwiduje się podstawowe zdobycze okresu rewo­
lucji 1918 r., jak 8-godzinny dzień pracy, ubezpieczenia chorobowe, ubezpiecz® 
czanla bezrobotnych, prawo urlopowe i Ł d.

M ASY CHŁOPSKIE, pozbawione szerokiego rynku konsumentów, wyzyska­
ne do ostatecznych grar/c przez kartelowe wysokie ceny, omotane siecią po­
średników i lichwiarzy, podlegają jednocześnie bezwzględnemu naciskowi po­
datkowemu. Muszą one swemi groszami pokrywać koloealne niedobory zale­
głych podatków od bankierów, przemysłowców i obszarników. Drobny rze­
mieślnik, narówni z robotnikiem i chłopem ugina się pod ciężarem bezrobocia 
braku nabywców, niskich cen i podatków.

MŁODZIEŻ zarówtku robotnicza jak i chłopska niezależnie czy posiada takie 
czy inne przygotowania do pracy, nie może znaleźć zatrudnienia, jej udzłałem 
jest masowe bezrobocie i beznadziejność jutra.

VII. Program gospodarczy socjalizmu
Mimo wielu prób klasy posiadające nie -.dolały powstrzymać procesu rozkła­

du gospodarki. KRYZYS USTROJU KAPIT LISTYCZNEGO MOŻE BYĆ 
USUNIĘTY TYL.KO Z NIM RAZEM. Faszyzm jako wyraz kapitalizmu, tero- 
rem utrzymującego się na powierzchni życia spo.ecznego, rrzez to samo nie mo­
że przynieść również żadnej poprawy. Klasa robotnicza i warstwy drobnych 
posiadaczy tylko na własnej drodze mogą osiągnąć lepszą przyszłość. Soc,. 
liztr niesie jasny program dla tych mas, program zwalczania bezrobocia, uru- 

i  chomienia całego życia gospodarczego i podniebienia dobrobytu ma9 pracrją- 
I cycu w mieście i na wsi. Program ten streszcza się w dążeniu do:
| 11 obalenia raz na zawsze przywilejów klasowych szlachty, obszarników, fa­

brykantów i bankierów;
2) wywłaszczenia wielkie! własności obszarniczej i dóbr martwej ręki, odda­

nie ziemi tym, którzy na niej pracują — w myśl programu rolnego Partji;
3) wywłaszczenia i uspołecznienia wielkich warsztatów pracy i wielkiej włas­

ności w miastach, będącej iziś narzędziem wyzysku i niewoli mas pracujących:
4) odrzucenia dotychczasowych, a tembardzńej faszystowskich lorm upaństwo­

wienia warsztatów produkcji, jako form uzależnienia mas robotniczych od apa­
ratu urzędniczego państwa, a w konsekwencji nowego ujarzmienia;

5) zaprowadzenia najszerszego samorządu robotniczego we wszystkich war­
sztatach pracy z zagwarantowaniem każdemu robotnikowi prawa do prac; 
i współudziału w rozdziale produktów pracy, przyczem władza państwowa obej 
mie organizację, kierownictwo i nadzór planowej gospouarki społecznej przy 
udziale przedstawicielstwa robotniczego;

6) złamania władzy kapitału finansowego nad życiem gospodarczem, zcze. ól- 
nle nad wymianą wewnętrzną i zewnętrzną; przejęcia agend kapitału finanse 
wego przez władzę państwową z powołaniem do współodpowiedzialności i współ 
kierownictwa w pierwszym rzędzie organizacji spółdzielczej konsumentów 
i producentów.

VIII. Program polityczny
Aby wprowadzić w życie ten program przekształcenia od podstaw całego 

ustroju społecznego i politycznego państwa, P. P. S. dąży do utworzenia Rząd” 
Robotniczo - Włościańskiego, powstałego z woli mas, opartego o masy i poddi 
nego ich stałej kontroli. Rząd Robotniczo - Włościański będzie miał w okresie 
przejściowym charakter dyktatury, niezbędnej dla uniemożliwienia wszelkie! 
prób kontrrewolucji. Rząd ten, będąc wyrazicielem woli i infce-esftw mas pracu­
jących. zostanie stworzony na podstawach, gwarantujących tym masom wpływ 
na losy państwa. Rząd ten, po przełamaniu sił reakcji, musi zapewnić mason 
wolność i najszerszy samorząd, autonomię narodowościową mniejszościom, z . 
mieszkującTm zwarte terytorja kraju, demokratyzację administracji państwowej, 
sądownictwa, siły zbrojnej przez uzależnienie władz administracyjnych I sądow­
niczych od czynnika wyborczego i powszechne uzbrojenie ludu na zasadach mi­
licyjnych.

Rząd ten może powśtać tylko w wyniku masowej walki robotników ł chłopów 
oraz przezwyciężenia w masach iluzji, że jakakolwiek siła potrafi w ramach 
ustroju kapitalistycznego poprawić ich los bez zupełnego odrzucenia i złamania 
władzy klas posiadających w państwie. Na drodze więc do tego celu widz 
P. P. S. prztsdewszystkiem konieczność ŚCISŁEJ SOLIDARNOŚCI RUCHU SO­
CJALISTYCZNEGO Z KLASOW YM  RUCHEM ZAW ODOW YM , pilskiej współ­
pracy wszystkich socia^iHczn-^-k p«r»vj i urzeczywistnienia taktycznej jedność: 
klasy robotniczej na płaszczyźnie waiki o nowy ustrój społeczny oraz zadzierz­
gnięcia węzłów najściślejszej solidarności włościaństwa, w pierwszym rzedzie 
bezrolnego i małorolnego, z proletariatem miejskim.

W  ostatnich masowych ruchach robotników i chłopów P, P. S. widzi przeja- 
wy przezwyciężenia apatii, przełamywania zobojętnienia i bierności i zy wiol >- 
wego wytwarzani śę jedności ma. pracujących w walce. Poglębiunie i prz, jpie- 
ssanie teso procesu jes. zadaniem Partji. Jedność klasy robotniczej i solidar­
ność robotniczo - chłopska wykuwać się może tylko w codziennej walce z krzyw 
da i przemocą- a przyświecać jej musi, jako cel Ideał Polskiej Niepodległej Rep* 
bliki Socjalistycznej, Polski robotników ł chłopów. Poiski, która powstanie na 
gruzach rządzącego dziś faszystowskiego soju9z« burż iazji z wskrzeszoną szł*' 
chetczyaną.



S E J M
(Te lefonem  od naszego kores;  en/a) 

W arszawa 8 lutego
Na wstępie dzisiejszego posiedzenia marszałek 

oświadczył, że aa wczorajszem posiedzeniu pos. 
Margula (Str, lud.) użyj obrażliwych wyrażeu 
I 'od adresem dyrektora biura sejmowego (p. Daia- 
losza), za co przywołu je go do porządku z zapi­
saniem do protokółu.

Przystąpiono do budżetu min-istersiwa 'foniu- 
nikacji i przedsiębiorstwa t>Polskie koleje pań­
stwowe". Referent pos Starzak (R B ) wskazuje, 
że o ile w  okresie J 931/32 budżet kolei został za­
mknięty zyskiem 113 i pól m i ona zh, to okres 
następny przedstawia się znacznie gorzej: deficyi 
wynosi przeszło 51 m iljonów  zt. Trzeba sio ‘la le j 
liczyć z pewnym  niedoborem. Referent podkreśk 
że kartele wyzysku ję kolej w  spuoób zupełni» nie­
dopuszczalny.

Minister koraunikac.r inż. Butkie1 icz CHuawia 
plan inwestycyj na kolejach. W obec zawarcia u- 
mowy pożyczkowej w  A ng lji będzie uruchomiony 
cały szereg robót, m. in.

PR ZE B U D O W A  D W O RCA W  K R A K O W IE .
Dążeniem ministerstwa jest, aby roboty na zasa. 
dzie ki crdytów kolejowych były w  części wyko 
nane w  kraju. ' Y sprawie ’«rlukcji na kolejach 
minister oświadcza, że dość personalu znacznie 
się zmniejszyła i obecnie jest tylko minimalny 
nadmiar personalu, przeważnie w  warsztatach. 
Będzie on zlikw idowany przez normalny ubytek 
personalu. W  obecnym roku masowych redukcyj 
ministerstwo nie przewiduje.

Dalej minister potwierdza przew idywania m ów­
ców opozycyjnych, przyznając, że fundusz dro­
gow y w  poprzedniej konstrukcji całkowicie za­
wiódł, ale przypuszcza, że nowela z 1933 r. ko- 
i zystnie na tym  funduszu się odbiie.

Budżet komunikacji przyjęto, poczem poseł 
iStrzernicki (B B ) referował budżet specjalnych 
funduszów min. komunikacji, który przyjęto.

Po referacie pos. Hutten Czapskiego (B B ) przy­
jęto budżet długów państwowych i  budżet zdro­
jowisk (na podo,aw ie referatu pos. Dy boskie go 
( BB).

O godzinie 1 posiedzenie samkmętp, następne 
jutro i  porządkiem dziennym: budżet min. spraw 
wewnętrznych, rolnictwa, funduszu obrotowego 
rółbrm y rolnej i  min. przemysłu i handlu.

* * % *

JA K IE  Z M A R T W IE N IA  M A SANACJA?
U S T A W A  O „  PO M NIKACH

Na dziś ku zdumieniu wszystkich posłów zw o­
łano nagle posiedzenie sejm owej kom isji ośw ia­
towej. Przypuszczano, że chodzi o ważne spra­
wy, embairdziej że istnieje szereg wniosków klu
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KREW i BAWEŁNA
Kolej jesl tylko jednotorowa. W  odległości 

pu pięćdziesiąt kilometrów od siebie są wiel­
kie zbiorniki z wodą, gdzie parowozy mogą 
się świeżo zaopatrzyć. Na wielu stacjach po 
dąg  się nie zatrzymuje, zwłaszcza, gdy nikt 
nie wysiada, ani nie wsiada.

Wtedy wyrzuca się tylko jeden worek 
pocztowy, a drugi znów wrzucają do pociągu. 
Także bloki lodu, zaszyte w  worki i mocno 
opakowane we wióra, chroniące lód od top­
nienia, bywają poprostu wyrzucane. Od­
biorca musi się już o nie troszczyć.

Bilety jazdy można kupować na sfacjaclt, 
albo w  pociąga. Jeżeli się je  kupnje w  po­
ciągu trzeba dopłacić dwadzieścia pięć pro­
cent. Tej dopłaty nie potrzeba niszcząc, je ­
żeli stacja nie sprzedaje biletów. W iele sta- 
cyj nie musi po piątej sprzedawać buetów, 
aby po nastaniu zmierzchu nie było już pie­
li *ędzy w kasie, co mogłoby kosztować życie 
kasjera. Także w  tym wypadku pobiera się 
w pociągu opłatę normalną. Bilet odbierają 
po chwil; w pociągu pasażerowi, któremu 
konduktor* zakłada za wstążkę kapelusza bi­
lecik z wypisaną na nim liczbą kilometrów. 
W  ten sposób ma wszystkich swoich pasaże­
rów pięknie pod kontrolą.

Żołnierze siedzą przeważnie nad rwemi ele­
mentarzami, które sylabizują. Są to wyłącz- i 
nie Indjanie i tylko w  bardzo *zadk'cb w >- [

bów  opozycyjnych, zalegających już od szeregi 
miesięcy. Kom isja-zabrała się toż w  niebywałym 
komplecie. Błyskawicznie nastąpił przydział re­
feratów, poczem pos. Pimoaww (B B ) zaczął refe­
rować „doniosły" projekt us'awy o —  pomnikach.

Tow . pos. P iotrowski zwraca się z ironicznem 
zapytaniem eto posłów sanacyjnych i  przedsta­
w iciela rządiu: Czy panowie nie macią większych 
trosk i zmartwień? Czy sprawa pomników jest 
sprawą niecierpiącą zw łoki wobec strasznej nę­
dzy w  kraju?
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padkach umieją czytać i pisać. A le mają pło­
mienną ambicję nauczenia się tej sztuk Je­
den pomaga drugiemu, a skoro który nauczył 
się właśnie, jak się pisze 9,eso“, pała już żą­
dzą nauczenia tego także swoich towarzy­
szy.

O  ósmej lub pół do dziewiątej stajemy na 
śniadanie na stacji, kióra może już być na­
zwana ruchliwem miastem. Wysiedliśmy i po­
szliśmy do restauracji dworcowej. Natural­
nie znów Chińczyk. Gdyby choć raz można 
znaleźć restaurację, której właścicielem nie 
byłby Chińczyk.

„I potem dziwią się jeszcze ludzie44, rzekł 
mr. Pratt, podczas gdy chińscy kelnerzy sta­
wiali przed nanu kawę i smażoną jajecznicę 
ze szynką, „że ruch anty-chiński w tym kraju, 
nie znającym nienawiści rasowej, przybiera 
coraz większe rozmiary. A le każdą restaura 
cję jaką im się tylko uda zagarnąć, wykupują 
i chciwie wypatrują każdego, muszącego zro­
bić plajtę, bo nie może się wobec ich konku­
rencji utrzymać. Zagnieżdżają się, jak ro­
bactwo. Niech się i ie dziwią, gdy się zdarzy 
raz krwawa noc.44

„Na wybrzeżu oceanu Spokojnego przeży­
łem raz coś podobnego*4, opowiedziałem mu. 
„Kosztowało życie dwuaziestu ośmiu Czin- 
ków. I nikt nie wiedział, kto to zrobił. Ale  
oni nie oaeszli. Przyjm ują ryzyko41.

• o jest właśnie44, odparł mr, Pratt, „co 
chciałem powiedzieć o robactwie. Oni są jak  
wszy-44

Wstaliśmy, zapłaciliśmy i wyszliśmy, by

Urzędnik min. ośw iaty tłumaczy się: Jestem 
tylko delegowany dila sp iaw  fachowych. N ie mam 
lipowainienia do sikladania oświadczeń 

Pos. P i mono w : Dla nas sprawa jest ydna.
Pos. Jaworska, przewodu, kom isji, przytakuje, 

poczem glosami sanacji projekt o pomnikach u- 
chwalono. '

Posłow ie opozycyjn i ironicznie podkreślają,. 
teraz w  całym  kraju nastąpi radykalna zmian, 
na lqpa«.

- 0 9 0 -

__________ 5

się trochę przejść po peronie. Dziesiątki han­
dlarzy uwijało się wkoło nas i zalecało naj­
rozmaitsze towary, o którychby nigdy nie 
można było przypuścić, że mogą być sprze­
dawane na peronach.. Papugi, młode tygrysy, 
skóry tygrysie, żywe olbrzymie jaszczurki, 
kwiaty, s p i ja ją c e  ptaki, pomarańcze, pomi­
dory, banany, menga. ananasy, trzcinę cu­
krową, owoce w cukrze, pokruszoną czeko­
ladę, tortiłle, pieczone kurczęta, smażone 
ryby, gotowane olbrzymie raki, straszliwie 
wyglądające w  swojej okrągłej, podobnej do 
pająka postaci, ale o bardzo dobrym smaku, 
flaszki z kawą, z lemoniadą cytrynową, z pul- 
que. Obszarpane i bosonogie indjauskie 
dziewczęta biegły wzdłuż pociągu i polecał; 
się za służące i kucharki. Przez tych dwadzie­
ścia lub trzydzieści minut, podczas których 
pociąg stoi na stacji, panuje tutaj ruch, jak  
na jarmarku. Pociąg w  przeciwnym kierunku 
przechodzi tędy przeważnie wieczorem, ale 
wtedy pasażerowie czekają już na niedalekie 
miasto i są zmęczeni i utrudzeni podróżą. Pod' 
czas reszty dnia panuje na takiej stacji, pul­
sującej teraz oszałamiaj ącem życiem, śmier 
teina cisza. Ospale praży się w słońcu. Tylko 
pociągi towarowe wnoszą trochę życia mię­
dzy urzędników; poza tem jest wszystko le­
niwe i senne. Całe życie j  koncentruje się 
w tych dwndziestn minutach rano. Kto w tych 
dwudziestu minutach nie załatwił swego in­
teresu, musi wykreślić dzień ów ze swego ży­
cia jako bezużyteczny.

(Ciąg dalszy, nastąpi).

Rzad b. lircmlcr ów im icj!
POD PRZEWODNICTWEM B.

Parys, 8 lutego (PAT). Dojście do władzy 
Doumerguea opinja publiczne wita z radością. 
Jedynie socjaliści zachowują rezerwę. Powie­
rzenie władzy Doumergueowi uważane jest za 
właściwy sposób osiągnięcia odprężenia i uspo­
kojenia umysłów. Wszystkie pisma podkreśla 
ją, że jeden jedyny Doumergue może pc maić 
się o przywrócenie w chwili obecnej solidarno­
ści wszystkich luazi dobrej woli i że żaden po­
lityk od czasu Clemenceau nie cieszył się tak 
wielką sympatją i zaufaniem. Samo nazwisko 
Doumerguea powstrzymało w izbie deputowa­
nych potworne spory, które doprowadziły do 
obecnej sytuacji. Co do skłaau przyszłego rzą­
du, dzienniki sądzą, że Doumergue utworzy 
rząd szerokiej Jedności narodowej i i unolika 
sklej, który stanie się gabine‘em ocalenia na­
rodowego. Przewidują, że Doumergue utworzy 
rząd z b. premjerów. Według części prasy, b. 
prezydent ma zamiar powołać do rządu osobi­
stości z poza ps -lamentu z wyjątkiem kilku se­
natorów. r

OSOBISTOŚĆ NOWEGO PREMJEKA
Paryż, 8 lutego (PAT). Gaston Doumergue, 

który przyjął dziś misję utworzenia nowego 
rządu, należy do grona najstarszych i wytraw­
nych polityków i parlamentarzystów. Jego ka- 
rjera polityczna uwieńczona b jła  wyborem na 
stanowisko prezydenta republiki 13 czerwca 
1924 r. Gaston Doumergue pochodzi ze starej 
hugonockiej rodziny i był pierwszym prezyden­
tem Francji wyznania protestanckiego. Obecnie 
liczy lat 70 W czasie vkresu prezydentury Dou­
mergue zysksł opinję spokojnego i zrównowa­
żonego męża stanu, zdobywając popularność w 
najszerszych masach. W  okresie sprawowania 
władzy prezydenta Doumergue wygłosił dwa 
sensacyjne przemówienia polityczne w Brest i  
Nicei, w których bronił tezy francuskiej, doty­
czącej zbrojeń. Przemówienia te, a zwłaszcza
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mowa w Nicei ze względu na mocne akcenty 
patrjotyczne, wywołała wielkie wrażenie w po­
litycznych kołach niemieckich. W  r, 1931, na 
kilka dni przed wygaśnięciem kadencji prezy­
denta, Doumergue poślubił p. Graves, dyrektor­
kę gimnazjum żeńskiego. Wydarzenie to byłe 
dużą sensacją, ponieważ w historji Francji był 
to pierwszy ślub prezydenta w czasie jego urzę­
dowania.

ROZW IĄZANIE IZBY?
Paryn. 8 lutego (PAT). Agencja Havasa dono­

si, że zdaniem kół miarodajnych, Doumergue, 
który uzależnił podjęcie misji tworzenia nowe­
go gabinetu od pewnych warunków, zastrzegł 
sobie możliwość rozwiązania Izby i rozpisania 
nowych wyborów na wypadek, gdyby sytuacja 
parlamentarna okazała się bez wyjścia.

KOMUNIŚCI ODMAWIAJĄ WSPÓLNEJ 
MANIFESTACJI Z SOCJALISTAMI PRZECIW  

FASZYZMOWI
Paryż, 8 lutego (PAT). Stała komisja admi­

nistracyjna partji socjalistycznej po zapozna­
niu się z wynikiem rozmów, prowadzonych mię­
dzy partją socjalistyczną a komunistyczną, ce­
lem wspólnej manifestacji komunistów i so­
cjalistów przeciwko faszyzmowi, przyjęła dc, 
wiadomości odmowę komunistów stwierd :ając 
jednocześnie z zadowoleniem, że kilku deputo­
wanych komunistów z okręgu Sekwany wyra­
ziło swą solidarność z obecną polityką partji 
socr i zamierza zwrócić się z apelem do robotni­
ków o zorganizowanie wspólnej manifestacji.

STRAJK GENERALNY PRZECIW  
FAS*Y v;MGvVI

Paryż, 8 lutego (PAT). Komisja administra­
cyjna generalnej konfederacji pracy postanowi­
ła proklamować na dzień 12 lutego 24-godzinny 
strajk generalny na znak protestu przeciwko 
groźbie faszyzmu.
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D ALSZE  M A N IFE STA C JE
Paryż, 8 lutego (P a T ). W czoraj wieczór mani­

festacje powtórzyły się. chociaż nie przybrały ta­
kich rozmiarów, jak poprzednio. Grupy manife­
stantów us^owaly przedostać się ao pałacu E li­
zejskiego, zostały jednak przez policję odparte. Do 
Tumu, zeoranego na ulicach Royal i R ivoli, na­
cierającego na oddziały policyjne i wojskowe, te 
ostatnie kilkakrotnie strzelały ślepemi nabojami 
Grupa studentów i tak zw. młodych patrjolów  u- 
siłowała przedostać się do siedziby łoży masoń­
skiej W ielk iego Wschodu francuskiego. Zastaw­
szy zamknięte wrota wejściowe, manifestanci usi- 
. owali wyłamai kraty, zostali jednak przez policję 
rozproszeni. Na prawym  brzegu Sekwany rów ­
nież doszło do kilku starć, których rezultatem by­
ło paru rannych. O godzinie 21 panowało jeszcze 
wielkie podniecenie, szczególniej na placu Opery, 
na wielkich Bulwarach, w  okolicach pałacu E li­
zejskiego ministerstwa sp.aw  wewnętrznych. —  
Wszędzie zbierała się młodzież, wznosząc okrzyki 
i śpiewając „M arsyijankę".

M A ŁE  ECH A N A  PR O W IN C JI 
Paryż, 8 lutego ("PAT). W ypadki paryskie nie 

odbiły się większym echem na prowincji. Do de­
monstracji doszło w  Lyon ie i Bordeaux. W  Lyon ie 
'manifestowały grupy lewicowe i prawicowe Do- 
rzio do licznych starć, które policja  i gwardja kon­
na. z trudem likw idowały. W  godzinach wieczor­
nych manifestujący tłum nie dopuścił do normal 
nego kursowania po mieście tramwajów. K ilka­
krotnie gwardja konna dokonywała szarż na de­
monstrantów. T łum y obrzucatiy policję stolikami 
ikawiarnianemi, policja i gwardja konna zdołały 
jednak szybko opanować sytuację. W  Bordeaurl, 
pod wpływem  wiadomości z Paryża, tłum wyległ 
na plac Teatralny. Po lic ja  została powitana wro­
giem ! okizykam i do poważnych incydentów ied- 
nak nie doszło. >

D EM ONSTRACJE A D W O K A T Ó W  
P a ry ż  8 lutego (P A T ).  W  ciągu wczorajszego 

.przedpołudni; duże ożyw ienie panowało w  pała­
cu sprawiedliwości. L iczn ie "gromadzeni adwo­
kaci wznosili w rogie okrzyki antyrządowe. W y ­
w iązały się również utarczki, w  czasie których 
poranionych zostało kilkunastu adwokatów. Gru­
pa złożona z około 100 adwokatów wyruszyła z 
pałacu sprawiedliwości w  kierunku biura preze­
sa Izby adwokackiej, aby zażadać skreślenia z 
listy adwokatów ministra spraw wewnętrznych 
1'rola. Jednocześnie przybyła do pałacu sprawie­
d liwości gwardja municypalna, by zaprowadzić 
rorządek. W skutek ostrego protestu adwokatów 
policja musiała wycofać się na ulicę.

G ROŹBY B. K O M B A TA N TÓ W  
Paryż, 8 lutego OPAT). Do pałacu Elizejskiego 

przybyła delegacja b. kombatantów, celem w rę­
czenia prezydentowi republiki rezolucji, uchwa­
lonej przez delegatów różnych grup kombatan­
tów. Prezyden* Lebrun delegacji jednak nie przy- 
j  jl. Udała się ona do m inisterstwa spraw we­
wnętrznych, gdzie złożyła swoje postulaty. B. 
kombatanci w  rezolucji podkreślają, że w  czasie 
spokojnej manifestacji na placu Opery zostali za­
atakowani ptrzez gw ard ję na rozkaz ministra 
spraw wewnętrznych i prefekta policji, m im o że 
nie było żadnego wypadku prowokacji. B. kom­
batanci zapowiadają, że wobec tego może się zda­
rzyć, że nie potrafią powstrzym ać swoich kole­
gów  od wyjścia na ulicę z gramaiami ręcznemu i 
przypomnienia sobie w ojny. Rezolucja domaga 
się porozumienia z  Senatem dla rozwiązania Izby 
a  po przeprowadzeniu wyborów  utworzenia moc­
nego i złożonego z  uczciwych ludzi rządu, który 
łi te dopuści do przelewu krwi,

SZCZEG Ó ŁY W C ZO R AJSZYC H  ZAB U R ZEŃ  
Da ry ż  8 lutego (P A T ).  W  uzupełnieniu w iado­

mości o  wczorajszych zajściacn prasa dzisiejsza 
zwraca uwagę, że podczas zaburzeń na bulwarach 
Krążyły ciężarowe automobile, naładowane marnie 
niami, gi uzami ] kawałkami drzewa, które colowo 
rozsypywane na ulicach, aby dać bron w  ręce ma­
nifestantom. Porządek został przywrócony około 
godziny 2 nad ranem. Przez całą noc wszystkie 
gmachy rządowe, w  szczególności Izba deputowa­
nych, pałac prezydenta republiki i  ministerstwa 
spraw wewnętrznych, b y ły  strzeżone przez silne 
oddziały polic.. i  wojska. Rannym  udzielano po­
m ocy na ulicy Royal w  znanej kaw iarni W ene -a, 
którą przekształcono na ambulans. W ielu  rannych 
w  stanie ciężkim przewieziono do szpitala. M iej­
sca, na których odbyły się zanurzenia wczorajsze 
i Przedwczorajsze, przedstawiają ponury widok. 
N a jezdpiaeh uptząla się obecnie wiele Dotluczo- 
nego szkła, połamanych drzew  i gaięzi, oraz że- 
'astwa. W yvróc i*ne latarnie, rozbite szyby w  o. 
linach, wystawowych robią przygnębiające wraże­
nie.
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ZAPOW IEDŹ NOWYCH DEMONSTRACYJ 
Paryż, 8 lutego (PAT). Dzisiejsza komuni­

styczna „Humanite" zapowiada nowe demon­
stracje na placu Republiki na piątek godz. 20.

KTO WEŹM IE UDZIAŁ W  STRAJKU 
GENERALNYM?

Paryż, 8 lutego (PAT). Do zapowiedzianego 
przez generalną konfederację pracy strajku po­
wszechnego, który ma się rozpocząć w ponie­
działek 12 lutego, przystąpiły następujące or­
ganizacje: Liga praw człowieka, partja socjali­
styczna, socjalistyczna partja Francji (neoso- 
cjaliści), francuska partja socjalistyczna, partja 
republikańsko- socjalistyczna, partja jedności 
proletarjackiej, unja anarchistyczna, federacja 
robotników i włościan inwalidów i wdów wo­
jennych, Izba stowarzyszeń robotniczych prze­
mysłu włókienniczego. Strajk ma trwać 24 go­
dziny i będzie połączony zarówno w Paryżu jak 
i w okolicy z manifestacjami.

KTO WEJDZIE DO NOWEGO RZĄDU  
Paryż, 8 lutego (PAT), Były prezydent Dou- 

mergue odbył konferencję z prezydentem repu­
bliki Lebrunem. W  ciągu dnia Doumergue prze­
prowadził rozmowy z osobistościami politycz- 
nemi. Gabinet jego składać się ma, jak twier­
dzą w kołach parlamentarnych, nietylko z by­
łych premjerów, ale również z osobistości z po­
za Izby, reprezentujących największe stronnic­
twa polityczne. Według dzienników, w skład 
gabinetu Doumergue‘a mają wejść byli premje- 
rzy: Herriot, Tardieu, Chautemps, Pierre La 
val, Albert Sarraut oraz Flandin.

T E L E G R A M Y
PR O FA N A C JA  F L A G I PO LSK IE J 

P R Z E Z  N IEM CÓW  
W a  -izaiwa, 8 lutego (tei. w l.). „W ieczór W ar­

szawski" donosi, że w Królewskiej Hucie w dniu 
30 s.ycznia br., gdy odbywało się zebranie „Ju- 
gendpartei", dokonano prowokacyjnego zniszcze­
nia chorągwi narodowych polskich. Czynu tego 
dokonało dwóch N ;emców. Zgromadzeni na sali 
N iem cy fakt len przy jęli burzliwem i oklaskami. 
W  dniu wczorajszym pod zarzutem zniszczenia 
chorągwi polskich aresztowano dwóch Niemców 
Jana Kowala i H en rjsa  Kowalika, obydwoch mie 
szkańców Królewskiej Huty. Odstawiono ich do 
dyspozycji w ładz sądowych

R O Z W IĄ Z A N IE  P A R T J I H IT LE R O W S K IE J  
W  S IE M IA N O W IC A C H  

Warszawa, 8 lutego (tel. wł.). Dyrekcja policji 
w  Siemianowicach rozwiązała grupę pa itji naro­
dowych socjalistów w Siemianowicach. Rozw iąza­
nie lej grupy nastąpiło z powodu je j działalności, 
zagrażającej bezpieczeństwu i porządkowi publi- 
cznem-.

D O LAR
War&zan a, 8 lutego (tej. w ł.). Dziś w  obrotach 

prywatnych płacono 5*47 zł. Bank Polski płacił 
5*43 zł.

ROZMAITOŚCI
—o—

ŚLUB W lC E M IN . BO B KO W SKIEG O  Z CÓRKĄ 
P R E Z Y D E N T A  R ZE C ZYPO SPO LITE J . W czorsj 
pod Zakopanem w godzinach porannych odbył się 
ślub wiceministra Bobkowskiego z córką prezyden­
ta Rzeczypospolitej prot. Mościckiego, p. Heleną 
Zwislocką Uroczystość zaślubin trzymana była w 
największej tajemnicy, tak, że poza ścislem gro­
nem zainteresowanych osób, termin ślubu nie był 
zupełnie zraany. Rano wyjechał wiceminister Bob. 
kowski z  p. Zwisłocką do Kościelisk, gdzie w tam­
tejszym kościółku o godzinie 10 odbyła się uroczy­
stość zaślubin. Śiubu udzielił proboszcz z  Koście­
lisk ks. kan. Jan Humpola. Świadkam i ślunu byli 
m ajor Jurgielewicz, adjutant p. prezydenta, o ;az 
dr. Stanisław Makomaski. radca ministerstwa ko­
munikacji. W icem inister Bobkowiski przybył na 
uroczystość ślubu w  granatowym stroju narciar­
skim, zaś jego małżonka w  kostjumie spacerowym. 
Również towarzyszący jako świadek radca Mako­
maski był w stroju narciarskim. Po uroczystości 
zasmibin państwo m łodzi wyjechali z Kościelisk, 
udając się do „D w orku", siedziby p. prezydenta 
Mościckiego, Przed .D w ork iem " powitał prezydent 
Mości ck z małżonką przybywającą młodą parę 
chiebem i solą, goszcząc ich następnie u siebie,

S K A Z A N IE  R A B U SIÓ W . Przed sądem p rzy ­
sięgłych w  Tarnow ie odbyła się wczoraj sensa­

cyjna rozprawa przeciwko W ładysław ow i K a li­
szowi i L eop o ld ow i. Kramarskiemu, oskarżonym
0 dokonanie w dniu 29 marca ub. r. rabunku pod 
groźbą rewolwerów  10.035 dolarów P iotrow i i 
Antoninie Iwańcom, reemigrantom z Am eryk i 
którzy po 23-letniej nieobecności powrócili dc 
kraju, oraz przeciwko Janowi Iwańcowi, inicja­
torowi rabunku i Abraham owi Lichtow i, kióry 
dokonaI zm iany ze zrabowanej sumy 120 dola­
rów. P o  przeprowadzonej rozprawie sąd na pod­
stawie werdyktu przysięgłych Skazał Kalisza na 
13 lat więzienia. Kramarskiego na 15 lat i Iwań 
ca na 10 lat więzienia. L ich ia sąd uwolnił.

K O M ITE T PR O -P A LE S T YŃ S K I W czoraj od­
było się w W arszaw ie w  pałacu ks. .Lubomir­
skiego pod jego przewodnictwem  zebranie pre- 
zydijum polskiego Komitetu propaiestyńskiego. 
Gościem prezydjum  był prezydent wszechświa­
towej organizacji sjonistycznej i Agencji żydów 
cikiej Nachum Sokolow. Prezydjum  przyjęto pro­
jekt statutu, który będzie przedstawiony do ak 
ceplacji członkom komitetu. Postanowiono zor­
ganizować w  maju rb. publiczko zebranie dys­
kusyjne aa temat Palestyny i  blisikiego wscho­
du oraz poczynić starania celem zapoczątkowa­
nia akcji wydawniczej.

B U C H A LT E R  K W IN T Y  P R O W A D Z IŁ  DOM 
SCHADZEK. W  sądzie okręgowym w  Wars^a 
w ie toczył się proces małżonków Pszczółkowskich, 
oskarżonych o stręczenie do nier:.: du i prowadze­
nie w  swem mieszkaniu przy ul. W ilcze j potajerr - 
nego domu schadzek. Pszczółkowski, skuzynowa- 
ny  z K w in tą był przez szereg lat bucnaiiterem 
w jego banku. W edle oskarżenia w  mieszkar iu 
Pszczółkowskicn spotykały się rozmaite parki, a 
Pszctzólkowska, zachęcona powodzeniem „intere­
su" postanowiła rni-eć „tow ar * na miejscu. W  pra 
sie ukazały się ogłoszenia o poszukiwaniu młodej 
panny do dzieci. Zgłosiły się do Pszczółkowsk ej 
Sabina S. i Stanisława Z., które zostały przez p. 
Pszczółkowsk? wciągnięte do rozpusty. —  Mąż 
PszczóltkowSidej nie mieszkał z nią razem, lecz czer 
pał zyski z nierząau, któremu oddawała się sama 
Pszczólkcwska i je j .pensjonarki. Oskarżeni w yp ie­
rają się w iny, twierdząc, że oskarżenie jest podyk­
towane zemstą' za żądanie zwrotu pożyczonych im 
pieniędzy. Po  przeprowadzonej rozprawie zapadł 
wyrok, skazujący Pszczółkowską na 1 rok w ięzie­
nia i 500 złotych grzywny. Pszczółkowski został 
uniewinniony.

S P R A W  LA ZAM ACH U  N A  C E N TN E R S ZW E - 
R O W Ą  U S IŁ O W A Ł  PO PE ŁN IĆ  SAM OBóJ 
STW O . Ponieśliśmy o napadzie w  dniu 27 stycz­
nia r. b. w  klatce schodowej domu Nalewki 23— 
25 w  W arszaw ie na powracającą z  kantoru w y ­
m iany właścicielkę, wdowę po zamordowanym 
bankierze Centnersz werze. Przypuszczano, iż 
sprawcą zbrodniczego zamachu na Gentnerszwe- 
rową jest znany rzezimieszek Jan Grzeszczyk, 
który w  r. 1927 dokonał napadu na córkę ofiary, 
Stefanję C. Grzeszczyk został skazany na 6 lat 
ciężkiego w ięzienia i niedawno opuścił więzienie 
Pałał zemstą do rodziny Centnerszwerów i pla­
nował zamach. Śledztwo przeciw Grzeszczyków5, 
który ukrywał się, potw ierdziło przypuszczenia 
co do udziału jego w  napadzie na p. Cenlner - 
szwerową. Ustalono, iż zbrodniarz od chw ili za ­
machu upijał się, szukając w  alkoholu zapcar - 
nienia. Grzeszczyka aresztowano. W  kryjówce je ­
go znaleziono zrabowaną ..orebkę stanowiąca w ła­
sność napadniętej. Konlron lacja i rozpoznanie 
bandyty przez świadków położyły kres jego w y­
krętom. Grzeszczyka odstawiono do więzienia. 
Tam  usiłował targnąć się na swoje życie. W  cza- 
scie spożywania kolacji zgiął łyżkę m eu low ą  i 
większą je j część połknął. Jęki z  celi zwabiły d o ­
zorcę więziennego, niedoszłego desperata odw ie­
ziono do szpitala. Z przeszłości Grzeszczyka w ia ­
domo, iż był on za napady rabunków* i  kradzie­
że z  włamaniem karany 8 razy.

N IE Z N A N E  D Z IE ŁO  D ICKENSA. Jedna z  łon 
dyńskich firm  wydawniczych nabyła manuskrypt 
niewydanego dotychczas d ..eła Dickensa „Żyw ot 
Jezusa". Manuskrypt ten pozostawił autor w spad­
ku dzieciom swoim  z wyraźnym  zakazem opubli­
kowania go. Po  śmierci najmłodszego syna Dioken 
sa manuskrypt ten przeszedł w  posiadanie dal­
szej rodziny, która, nie czując się związana wolą 
wielkiego pisarza, sprzedała go za 40 tysięcy fun­
tów. „ży w o t Jezusa", napisany przed 80 laty, za­
wiera 14.000 słów. Za każde słowo zapłacono więc 
57 szylingów. Jest to na rynku londyńskim cena 
rekordowa, dotychczas nieuzyskana przez żadne- 

I go z autorów. Jak wiaaomo, L ioyd  George, któ­
rego artykuły polityczne są najlepiej płatne, o- 
trzym ywat za jedno słowo 10 szylingów.
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Pracownicy gminni w
-Jak już wczoraj pokrótce podaliśmy, pracowni­

cy. przedsiębiorstw Gminy m. Lw ow a wchodzą 
w pierwszą fazę w a iii  o swoje, z tak w ielkim  
trudem nabyte, prawa. Chodzi o t. zw. ustawę 
scaleniową, która przekreśla prawa nabyte przez 
pracowników w  dziedzinie ubezpieczenia społecz­
nego i  funduszu emeiylalnego, do którego każdy 
pracownik gm iny naiezy.

Mówców, którzy w  tej sprawie zabierali głos, 
należy podzielić na iw ie  kategorje.

Pierwsza, to tow. Hofman, Początek, &paczyń- 
ski, Żółkiewski, traktujący o sprawach m er}'- 
tjoryezuych i druga, to tow. Nycz, Harlender i ob. 
Kiszko, których przemówienia m iały charakter 
ogólny.

Za jm ijm y się pierwszą kategorją mówców.
Tow . Hoiman, przewodniczący Związku Zaw. 

prac. gminnych, w  zagajeniu zebrania wykazał 
przyczyny, które zmuszają cały zorganizowany 
ś wiat pracy przeciwstawiać się coraz to nowym 
ciosom, grożącym najistotniejszym warunkom 
bytu ludzkiego.

Gdy m im o protestu, urok za krokiem wszyst­
kie ciężary społeczne zrzuca się na banki pracow­
nika i gdy wszystkie zabiegi zawodzą* pozostaje 
jedna droga, bezpośredniego sprzeciwu. Tow arzy­
sze —  m ów ił prez. Hofman —  razmci na różne 
związki i związeczki, my, klasa robotnicza, do­
szliśmy do tego, że rząd nas lekceważy, że abso­
lutnie nic liczy się z opinją świata PTacy, dlatego 
to dzisiejsze zgi umadrenie ma zapoczątkować no­
wą erę jedności akcji wszystkich zajętych w  
przedsiębiorstwach gminy. (Oklaski).

Tow . Początek, sekretarz Związku, om ówił w  
treściwym a dosadrufm referacie „korzyści", ja­
kie m ają otrzv mać pracownicy w  związku z  w e j­
ściem w  życie t. zw. ustawy scaleniowej. N ie bę­
dziem y tu wyszczególniać poszczególnych punk­
t ó w  referatu, gdyż każdy ot jap tuje się doskonałe, 
że w l. zw. U bezpieczni uit trzeba opłacać za oora- 
rly lekarskie i leki i że okres leczenia skrócono 
do 26, a nawet 13 tygodni i wreszcie, że robotnik 
po 65 roku życia może dostać 20 zl, jeśli płacił 
wkładki przynajm niej przez ostatnie 4 lata

Uwypuklim y jeno, ż>e referat tow. Początku, 
aczkolwiek nie odbiegał od charakteru suchych 
cyfr, cechowało jednak podkreślenie krzywdy, 
jaka spotka pracowników gminnych..

•Nastrój, jaki powstał na sali po referacie, nie 
sposób opisać, czuć było, że klasa robotnicza L w o ­
wa w  poczuciu swej krzywdy twardo przeciw­
stawi się. zakusom, które narzucone są przez obec­
ny sanacyjny rząd

Towarzysze żółkiewski i Spaezyński przedsta­
wili położenie :finansowe funduszów em erytal­
nych t. zw. I. i II., przyczem dow iedzieliśm y się
0 rabunkowej i bezmyślnej gospodaree w  cundu- 
szu II., gdzie „rządzą się mianowain marjonclki*. 
Spiawa funduszu II. jest badaina w  drodze Sądu 
dyscyplinarnego, do którego odwołali się, mimo 
szykan magistrackich kacyków, wszyscy zainte­
resowani, kładąc pod protestem swe podpisy.

Tow . żółkiewski, poza cyfrowem i zestawienia­
mi, dotyczącemi funduszów, zauważył, że Zw ią­
zek tylko w tedy wystąpi do akcji, kiedy otrzyma 
podpis zainteresowanego. Żeby me było tak
1 ągnie mówca -r- to później różne świętoszki bę­
dą chciały zjadać to, cośmy zdobyli, mimo, że 
przedtem przeszkadzali nam w  akcji.

Tow . Nycz krótko, ale treściwie wykazaf, żc 
i ;>botnikom pozostała jedynie walka o u trzj ma­
rne tego. co dotychczas zdobyto. Obecna Kasa 
chorych i je j działalność, to zaprzeczenie zało­
żeń, potrzebnych istnieniu instytucji. Z w yc ię ­
stwo będzie naszem dziełem, gdy razem wspólnie 
pod sztandarami starej klasowej organizacji wy* 
stąpimy do czynu. Dziś nie jest czas na ~ozmy- 
ślanie, gdzie należeć; dziś zagrożony jest nasz 
byt i naszych rodzin. W spólnym  wysiłkiem  na­
szych 1 \vardSc.li rąk odeprzemy ataki, jak ie na 
nas przygotował kapitał. (Oklaski).

Pełne temperamentu przemówienie, krytyku­
jące dz: tahiciść ubezpiecza!ni społecznej, w ygło­
sił tow. Harlender Kasa chorych —  wołał m ow - 
"3- —  yowsiam  z  k rw aw icy robotnika. Ta  Kasa 
chorych, maiąca tak chlubną przeszłość gosipo- 
dair] i robotniczej, stała się przystanią dila różnych 
pas,[brzuchów (N a  latarnię i Ł d.!)„ pułkowników. 
Z  Kas chorych zrobiono synekury, jako nagrodę 
dla zdrajców ulasy robotniczej. Następnie mówca 
om ówił potrzebę ochrony zdrow ia pracowników, 
u m iecznej szczególnie w  ciężkim zawodzie pra­
cowników fizycznych, którym  to potrzebom obec­
na Kasa nie odpowiada.

Na specjalną uwagę zasługuje przem ówienie 
ód Kiszko, k t ó .y  at dosadnycn slowcb om ówił 
rolę rozb ijaczy jedności -ąbolników.

Olb. K iszko (czionek Z Z Z )  w  przemówieniu 
swem zdyskw alifikow ał działalność Z Z Z ,  dając

obronie swych praw
lem samem wyraz, że w  akcji o utrzymanie zdo­
byczy socjalnych zw iązki nieklasowe auloma ■ 
tycznie znajdą się poza nawiasem ruchu robotni­
czego.

W  najbliższy wtoreK zapowiedziane jest drugie 
zgromadzenie.

Następnie tow. Krzewniak odczytał rezolucję, 
którą przyjęto jednomyślnie.

REZOLUCJA
„Zgromadzeni pracownicy przedsiębiorstw 

gm iny miasta Lwowa, należący do I. i II. fundu 
szu emerytalnego, po zapoznaniu się z  przepisa­
m i ustawy scaleniowej, która nie zapewnia pra­
cownikom, jako też wdowom  i sierotom praw, na­
bytych w  funduszu em erytalnym  po m yśli sta­
tutów, uchwalonych przez Reprezentację Gminy 
Miasta Lw ow a, stw ierdzają że wprawdzie jeden 
z  paragrafów ' ustawy zezwala na dalsze istnienie 
dotychczasowych funduszów, niema jednak okre­
ślenia w  tym  paragrafie, z jakick źródeł czerpać 
ma się tunel usze na opłatę istniejących i p rzy­
szłych em erytów, w dów  i sierót, opłacanie zaś 
podwójnych wkład-dk, a to do funduszu i ubez­
pieczenia na starość nie rozwiąże kwesaji, gdyż 
w  dobie obecnej już I l- g i  fundusz em erytalny 
stoi przed katastrofą, z tego powodu, że Zakłady 
w  m yśl zarządzenia Prezydjuan Miasta przy re- 
organizacji Zakładów poutsuwały masowo ładzi 
w  stan spoczynku, a nowo przyjętych nie usta­
lały, nie wpłacając za nich wkładek do funduszu. 
Ybecnie w  m yśl określenia ustawy wszyscy pra­
cownicy stają się członkami ubezpieczalni, a tem

Mrasina zbrodnia
Jak donieśliśmy, w  związku z bestjaislcient 

morderstwem Cybulskiego a.esztowano Kołodzie­
ja, przyjaciela Cybulskiego, na którym  ciąży po­
dejrzenie, że pomagał krajać trupa na części. Po ­
nadto policja aresztowała woźnego uniwersytetu 
Jana Obacza z Persenkówki, który rzekomo do­
starczył Cybulskiemu cjanfcali. O tocz tłumaczy 
się, że Cybulski prosił o dostarczenie cjankałi 
gdyż chciał otruć pra. P isaliśm y o  tem, że Cy­
bulski chcąc zatrzeć ślady, wspólnie z Kolodzłe 
jem  powynosiłi części ciała ludzkiego : rozrzucili 
w  czterech miejscach. W e  wtorek w  nocy zam ie­
rzał Cybulski porzucić głowę, części palców i je ­
lita. Przez całą niedzielę krajał trupa/korzystając 
z tego, że budka jest zamknięta. Przedtem go 
zm ył wodą, a później każdą cząstkę ciała rów­
nież zm ywał wodą, by nie było w iele krw\ Rą­
bał irupa. siekierą i piłką. Działał wedle zgóry 
>bmyślanego planu. Motzna się sprzeczać, czy w  
chwili popełnienia mordu Cybulski był przy peł 
ni w ładz umysłowych ale pewne jest, że gdy 
krajał trupa, zdawat sobie w  zupełności sprawę, 
ze swojego czynu. Dowodzi tego okoliczność, że 
głowę i części palców zatrzymał na sam koniec, 
że odciął patce od rak, by uniemożliw ić uaktylo-

K R O M K A
TEATR WIELKI

Piątek, 7’30: „Człowiek, który był czwartkiem" (Ab. U ).
Sobota, 7*30: „Człowiek, który był czwartkiem" —  

(Abon. 11).
TE* IR  ROZMAITOŚCI

Piątek, 7*30: „No, ro , Nanetłe" (Abon. 1).
Sobota. 7*30: ,No, no, Nanette" (Abon. 1).
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N A R C IA R K A  S IĘ  Z N A L A Z Ł A . Jak donosiliś­
m y, zginęła narciaika Irena Plodnowska (Listo,pa 
da 101). Narciarka odnalazła się, nim zdołano pu­
ścić w  ruch aparat policyjny.

M Ą Ż  Z N A L A Z Ł  S IĘ  W  KO M ISARJAC IE . Ana­
stazja Oleś (Sądowa 5) doniosła, że vnąz je j Jan 
rginąi od tnzech dni. Przeprowadzone poszukiwa. 
nla za mężem doprowadziły do odkr, cia pana Ja­
na w  aresztach, gdzie znalazł się za różne awan­
tury.

K Ł O P O T Y  K O LPO R TE R A . Konstanty Got, kol­
porter, żali się, że znany złodziej Aschkenazy od­
graża się, że przeoije gi> nurem. .Powód/ Gol Krzy­
czał, gdy aresztowano Aschkenazego „Złapanie ge 
neralnego złottzieja".

PO Ż A R  K O M IN O W Y- Przy ul. Sykstuskiej 37 
zapaliły się sadze w  kominie. Straż pożarna ogień 
zl oka li-uwala.

1 P O L IC J A N T  M A SERCE, Do V  Komisurjatu 
odprowądzń właściciel restauracji przv ul. Gró­
deckiej 13 n iejaką M arję Paszyuską (Długosza 36) 
bezrobotną, która będąc głodną, zjadła dw ie krom­
k i chbbgs i w yp iła  dw ie szklanki herbaty. Policji*

sarneifa młodzi nie wejdą do funduszu, w.dbrc 
czego obecni członkowie funduszu musieliby u- 
tr.zymywać emerytów w systemie reparlycji 
przypuszczalnym wynikiem , że 100 pracown k 
opłać; loby pobory dla 1000 em erytów —  ostał 
nim natomiast emerytom nie byłoby komu w y 
płacać ich poborów. W  takim stanie nie w ytrw a­
ją  ani przedsiębiorstwa, an i pracownicy.

Zgromadzeni pracownicy uchwalają wszyst - 
kitómi siłami bronić swych praw, nabytych w  
funduszu emerytalnym, za swoją wysługę lat i 
długoletnie wpłacanie wkładek do tegoż fundu­
szu. Zgromadzeni w zyw ają  zarząd Zwiącoku do 
wniesienia niniejszej rezolucji do  prezydjum 
miasta, aby jako czynnik odpowiedzialny za te 
fundusze, zainteresowało się tą sprawą, starając 
się u w ładz o wyłączenie pracowników gminnych 
z pod ustawy scaleniowej na taki czasokres, aż 
ustawa scalerJuwa złów ,na się ze świadczeniami, 
obowiązuj ącemd dotychczasowe fundusze em ery­
talne

Równocześnie żądają pracownicy, ażeby pre 
zydjum  miasta wszczęło starania o otwarcie w ła­
snej Kasy chorych przy swoim funduszu emery­
talnym. — Zgromadzeni są przekonani, że z  opk t 
dotychczas wpłacanych dio ubezpieczam i utrzy - 
m ają pracownicy wszystkich chorych, ponoszą, 
wszystkie ciężary, w yn ik łe z  ustawy ze slupio- 
centowym wynikiem  dodatnim dla chorych i  u- 
bezpieczonych.

Zgromadzeni polecają zarządow i Zw iązku do-<_ 
łożenie wszelkim  starań, celem obrony tych watr* 
nych postulatów, radujących tak pracowników, 
jak również wdowy i sieroty przed k ijem  żebra­
czym.

— 0 0 0  —

w kiosku inwalidy
skopję. Następnie tak 'Bniiek.sztalcił głowę, że 
zidentyfikowanie zw łok nastręczałoby w ielk ie 
trudność . T ę  straszną robotę krajania mięsi 
ludzkiego wykonyw ał pedantycznie i bardzo skro 
pulatnie i to św iadczy o -"toczeniM seksuadneui- 
mordercy. Cybulski by ł ranny szrapnelem w  gło­
wę i z  tego tytułu pozyskał nawet rentę inwa­
lidzką. Pozatem był to luetyik trzeciego stopi ia, 
erotoman i alkoholik.

W  czasie rew iz ji znaleziono w  portfelu u nie* 
go szereg pornograficznych zdjęć, robionych prrez 
fotografa-amatora.

W  . uzupełnieniu pocianej w iadom ości ja k o b y  
Cybulski stanąć m iał przed sądem doraźnym, do 
nosimy, że decyzja ta nie jest jeszcze ostateczną 
Decyzja zależeć będzie od orzeczenia psychja- 
trów.

Na żelaznej W odzie znaleziono wczoraj jeden 
kawałek ciała Schiffówny, zamordowanej przez 
Cybulskiego. Cybulski po zbrodni zachowywał się 
cynicznie. Mając trupa w  kiosku grał przy nim 
w  karty. Żądał od kolporterów, aby mu na drugi 
dzień przynieśli więcej dzienników, gdyż będzie 
sensacja. W  więzieniu Cybulski zachowuje się 
zu;pełri,TO spokojnie i jest opanowany.

Paszyńska wypuściła, nie spisując nawet proto­
kołu.

B lżU T E R J A  I N A K R YC IE . Izrael Gruber (S zy 
monowicza 8) doniós. że w  dniu wczorajszym 
jacyś nieznani sprawcy skradli z jego mieszkania 
po uprzedniem włamaniu biźuterję, nakrycia i gai 
derobę. wartości 278 złotych.

A W A N T U R N IK  W  KU CH N I D LA  BEZRO RCT 
NYCH. Hauaknecht W ilhelm  (Źródlana 36) jafc 
podają kraniki policyjne, będąc w  stanie pijanym, 
-rywolał awanturę w  kuchni dla bezrobotnych 

przy ul. W agow ej 2.
N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  RO B O TN IK A  

KO LEJO W EG O . W czoraj w godzinach popołu­
dniowych 42-letni Mikołaj Kuś, robotnik w  war. 
szlatach kolejowych, wpadł pod manewrującą lo­
komotywę. Doznał on zmiażdżenia nogi.

R E P E R TU A R  K IN  LW O W S K IC H
ADRIAi „Carmenoita" i  „Sto metrów miłości", 
APOLLO: „Papryka".
CASINO Burza o brzasku".
CHIMERA *.„Sherlock Holmes".
EOLOSSEUMj „Pieśń nad pieśniami!" }  rewja. 
KOPERNIK: „Katarzyna W ielka" (Elżbieta Bcrgner’i 
MARYSIEŃKA: „Katarzyna W ielka" (Elżbieta Bergner), 
MIRAŻ: „Szalona pensjonarka",
MUZA: „Tysiąc i druga noc” .
PAŁACE: „P r.ygod a  na Lido".
PAN: „Mata H ari" i  rewja.
PASAŻ: „P ion ierzy  Zachodu" i „Zapaśnik z p r z y p a d k u " ,  
RAJ* „Pod  twoją obroną” .
STYLOW Y: „N ow octosry Robm *otr I rewja 
ŚW IT: Mitoań i zemsta dońskiego kozakr".
UCIECHĄ: „Kochaj mnie dziś" i rewja.
WANDAt „Szyb L. 35"- i ,,Aemso« a porne-ttUKiełit"
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I SALI SADOWcJ
OSO Bi 16-LETNIEOO IZAAKA 

NIEBEZPIECZNĄ DLA MOCARSTWA
lo-Ietn i Izak  Segal w dniu 7 listopada 1933 r., 

w tłum ie ludzi rozrzucił rzekom o w iększą ilość 
ulotek treści kom unistycznej.

W czoraj Segal zasiadł na* ław ie oskarżonych 
przed trybunałem  przysięgłych.

Segal został zasądzony na 1 rok więzieni 
ł>ez zawieszei

Bron ił adw. dr. Axer.

ZA ROZLEPIENIE A PISZA UON
W  nocy z 28 na 29 październ ika 1933 r. w Żu- 

rawcc pow. R aw a Ruska rozw ieszono na ścia­
nie strażackiej rem izy a fisz w zyw a jący  Ukraiń­
ców do zbrojnego powstania przeciw  Polsce i  
wstępowania w  szeregi U. O. N.

P o lic ja  drogą konfidencjonalną dow iedziała 
się, że a fisz p rzyw iesił Jacek Prędko lat 27 z 
Żóraw ia. Prędko stanął wczoraj przed Trybuna­
łem przysięgłych.

Jacek Prędko został zasądzony na 8 miesięcy 
więzienia.

Broni adw. dr. Hankiowycz.

P O D PA LIŁ  ABY  UZYSKAĆ PREMJ*.
ASEKURACYJNĄ

Spraw a D m ylra  Załuskiego, ossarzonego o 
podpalenie swej zagrody celem uzyskania pre- 
m ji asekuracyjnej zakończyła 's ię  w yrok iem  
skazującym  Załuskiego na 1 rok w ięz. N a pod­
staw ie arnnestji darowano mu 6 mies., tak, że 
do odsiedzenia pozostaje Załuskiemu jeszcze 6 
mies. Bron ił adw. Żyw ick i.

TOW AR Z A  FA ŁSZ  i  W E  W E K SLE
Przed  jednostkow ym  sędzią W itoszyńsk im  

stanął wczoraj Jakób Graulicn la t 33, oskarżony 
o to, że dla korzyści prowadząc handel tryko­
taży, nabywał tow ar na kredyt zaciągając po­
życzk i gotów kow e i na pokrycie ceny kupna 
wręczał w eksle zaopatrzone sfałszowanem i pod­
pisam i.

W  ten sposób za pośrednictwem  L e iby  Ba- 
bada i  E leazara  D rim m era wypuścił 48 sztuk 
sfałszowanych w eksli na sumę 5740 zł., za po­
średnictwem  L e iby  Babada i Hersza Ig ra  w eksli 
na sumę 1400 zł., za pośrednictwem  H ofm ana 
Salo w eksle na 200 zł. i  za pośrednictwem  L e i 
O lszanieckiej weksel na 90 zł.

Broni dr. Gelb, pow ództw o cyw ilne zastępuje 
dr. W eitz, ■,

R ozpraw a została odroczona.

B u L  G t U W U  < Z E 8 0 W
BOLE RRTRE iy CZNE;

REWEHLSTCZNE
G R V P E  '
PRZEZIĘB

U S U W A  
ZNfiNY PROSZEK

KOGUTKIEM
MIGRENO -  NEP* OSIN
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PROSZKI z  .KOGUTKIEM

ZAKŁAD TECH ,-D EN TYSTYCZN Y  
D. KLOTZEL, Lwowskich Dzieci 9
poleca zębv sztuczne i korony. Plombowanie 
i wyjęcie zębów przy K Q r # n f a ł M1V  
robotach technicznych U c Z | k a l I 1 1 0

Dla  P. T. K o le ja rzy  ceny o 20% niższe  
od cennika ko le jowego .

"  — Dogodne warunki!

t tSterylizowana U I? I  i  
prezerwatywa M l i l i / ł  

nigdy nie zawodzi.
Do nabycia we wszystkich aptekach i drcgueriach.

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla ro­
botników, pracujących w browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

O 'AMAOH NA KOMISARZA POLICJI
W czora j toczyła  się rozpraw a apelacyjna 

przeciw  Stefanow i M ickow i, bo jow cow i ukraiń ­
skiemu, zasądzonemu w  p ierw szej instancji na 
8 lat w ięzien ia  ze, zamach na kom isa iza  po lic ji 
Ciesielczuka. Sąd apelacy jny zniósł w yrok  i po­
lecił przeprow adzić ponow nie rozprawę.

RADJO LWOWSKIE
Piątek 9 lutego

7.00— 8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Koncert mandoliniistów z W ar­
szawy. 12.30: Wiadomości meteorologiczne. 12.33: Dal­
szy ciąg muzyki. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Ko­
munikat ministerstwa opieki społecznej. 15.25: Giełda 
zbożowa i repertuar teatrów. 15.30: Wiadomości gospo­
darcze. 15.40: Gramofon i „Silva rerum". 16.40: „W śród 
książek". 16.55: Koncert solistów z Wairszawy i Poznania. 
17.50: Lekcja stenografji. 18.00: Odczyt z Krakowa: „L e ­
genda o  Białym Domku w Zakopanem". 18.20: Koncert 
polskiej muzyki ludowej z Warszawy. 19.00: Audycja 
Związku pracy obywatelskiej kobiet. 19.08: Rozmaitości. 
19.25: Feljeton aktualny z Warszawy. 19.40: W iadom o­
ści sportowe. 19.43: Komunikat śniegowy. 19.47- Dzien­
nik wieczorny. 20.00: „Myśli wybrane" 20.02: Pogadan­
ka muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert symfoniczny 
z Filharmonjii warszawskiej. W  przerwie: Feljeton lite­
racki z W arszawy 22.40. Muzyka taneczna. 23.00: Ko- 
muriikaly 23.05— 23.30: Gramofon. * . J

: i
Sobota 1.0 lutego

7.00—8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Koncert zespołu jazzowego z 
W arszawy 12.30: W iadomości meteorologiczne 12.36: 
Dalszy ciąg muzyki jazzowej. 12.55: Dziennik południo­
wy. 15.25: Chwilka ligi morskiej. 15.30: Wiadomości go­
spodarcze. 15,40: Pieśni z Warszawy. 15.55: Komunikat 
strzelecka. 16.00: Audycja dla chorych. 16.40: Lekcja fran­
cuskiego (kurs średni) z Warszawy. 16.55: Koncert mu 
zyki lekkiej z Warszawy. 17.50: Kącik polskiego Towa­

rzystwa muzycznego. 18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: 
Audycja z okazji „Tygodnia morza polskiego* . 19 00: 
Nasze kłopoty i radości morsko-kolonjalne". 19.15: Roz­

maitości. 19.20: Przemówienie prezesa zarządu ligi m or­
skiej i kolonjalnej. 19.25: Kwadrans literacki z Warsza­
wy. 19.40: W iadomości sportowe. 19.47: Dziennik w ie­
czorny, 19.55: „Silva rerum". 20.00: „Myśli wybrane". —  
20.02: Gramofon, 20.10: Koncert szopenowski z Warsza­
wy. 20,55: Gramofon. 21.00— 21.00: Opera z Mcdjolami 
z teatru La Scala „Giooonda" Ponchiellego.

K O M U N IK A T Y
POSIEDZENIE EG ZEKU TYW Y OKR odbędzie się d z i­

siaj w  piątek o  godzinie 7 wieczorem w lokalu PPS (ul 
Rutowskiego 23, II  piętro). Sprawy bardzo ważno.

KO M ITET PPS D ZIELN ICY ŚRÓDMIEŚCIE, K jlEPA 
RÓ W  I ŻÓŁKIEW SKIE. W e wtorek 13 bm. o godzinie 7 
wieczorem przy ul. Rulewskiego 23, II piętro, odbędzie 
się odczyt tów. mgr. J. Fella pod tytułem „Nowa konsty­
tucja ‘.

DOROCZNE W A LN E  ZGROMADZENIE ROBOTNICZE­
GO K I ,TBU SPORTOWEGO odbędzie się w  niedzielę 11 
bm. o godzinie 9 rano e drugim terminem o  godzinie 
9‘30 w  lokalu Rynek 8, I piętro, z porządkiem dziennym 
1) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromad :e- 
mia, 2) sprawozdania: zarządu, poszczególnych sekcyj ka­
sowe i komisji rew izyjnej, 3) wybór nowego zarządu, 4) 
wnioski i interpelacje.

B1BLJOIEKA TO W ARZYSTW A UNIW ERSYTETU  
LUDOWEGO IM. A. M ICKIEW ICZA otwarta jest w po- 
niedziałki, czwartki i soboty od godziny 5 do 7 w ieczo­
rem Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwoi y 
powieściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe. 
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach.

SEKR E TAR IAT  HUFCA CZERWONEGO HARCER­
STW A urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego" od godziny 4 do 6 wieczorem.

Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo"!
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W Y S Z Ł A  Z D R U K U

K S I Ę G A  J U B I L E U S Z O W A
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

1 8 9 2 — 1 9 3 2

Wielki tom dużej 8U w  dwubarwnej okładce zawiera 404 strony tekstu oraz 14 ilustracyj. 

Księgę poprzedza przedmowa A N l iR Z E J A  S T R U G A . Na tekst składają się następujące przyczyni: :

ruchAdam Próohn’k i Początki socjalizmu 
polskiego.

L eo n  W a s ile w s k i: P, P. S. w pierw­
szym ok res ie  sw ego  ro zw o ju  
18*2-1903.

Jan Krzesławskt: P. P, S. od roku 
1904 do w ybuchu w o jn y  świato 
wej.

Mieczysław Niedziałkowski:
P. P. S. w latach  1914-1918. 

Zygmunt Zucemba i P. P. S. w Poł­
ci INiepodl-gle i9 l8—1932.

K. R. Żywicki 3 Działalność oświatowa 
1880—1918.

Eugenjnsz Ą jn eu k łe li Łódź — po­
chodnia socjalizmu polskiego.

Jau Zerkowskl* P. P. S.
spółdzielczy.

Kazimierz Ostoja» Kolejarze pod 
sztandarami socjalizmu.

Listy prześladowanych, więzio­
nych, skazanych, straconych 
i polegiych czło-ikow P. P. S.

Cena egzemplarza na papierze zwykłym, nabywanego w  drodze organizacyjnej Z ł .  5, w  handlu 
księgarskim Z ł .  8. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym Z ł .  12.

Księgę można nabyć w  administracji „Robotnika*, w  Księgarni Robotniczej, ulica Czerwonego 
Krzyża 20. —  Za przesyłkę dolicza się Z ł .  1*20. —  W płaty uskuteczniać należy na konto 

  ....... p . K. O . Nr. 175 administracji „Robotnika". — ........ — 5 - -

NĄKŁADJ3M TOWARZYSTW A UNIWERSYTETU  ROBOTNICZEGO
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W  KRAKOWIE 

w y s z ła  z d ru k u

E M I L A  K A E C K E B  A

H I S T O R J A
SO C JA L IZM U  w G A L IC J I

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
T O M  I

206 stro n ic  dużego formatu z 27 ilu strac jam i

Cena egzemplarza 4 Zł. D o  n a b y c i a  w  administracji „D zienn ik i,
z p rz e sy łk ą  p o le c o n ą  6 zł. 20 gr. L u d o w eg o ,, (Sykstuska 21) i w  księgarniach

M T  Wysyłka tylko za gotówkę. 
u s w u w u u B B ę f w s r u w w i i u w u  _ r w w w w w w

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski z— Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego,


